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Warszawa. —  Zjazd wojewódzki 
Stronnictwa Ludowego w W arsza­
w ie po referacie wiceprezesa NKW,

Stanisława Mikołajczyka, powziął 
jednogłośnie rezolucję następującej 

treści ■

Stanowisko polityczne Stron. Lu d u w .
C F O  f .  * M J * j r ! 5 Z € M % Ę U S k * e C f &

W arszawa, (tel.) Po dyskusji, jaką 
przeprowadzono na niedzielnym  zje- 
id z ie  Stronnictwa Ludowego z tere­
nu woj. warszawskiego, w jednej z 
uchwalonych rezolucyj uczestnicy  
zjazdu stwiedzili, że „chłopi nie wy­

rzekną się żąaań, wysuniętych przez 
kongres Stronnictwa Ludowego i są 
gotowi do poparcia tych żądań w spe 
sób wykazany w uchwałach kongre­
su Stronnictwa Ludowego z dnia 17 
stycznia 1937 r.“

„Zebrani na zjezdzie w ojewodzuim  
delegaci oświadczają im ieniem  ztrrga 
nizowanych chłopów województw a  
warszawsli tego, że ant praw do Gdar 
ska, arii* piędzi ziemi polskiej nie u- 
stąpią i ’p*aw swoich bronić będą do 
ostatniej kropli krw i“.

% pełną długoletnią gwarancją fabry­
czną tylko z gtownego składu fabry­

cznego

„ R A D J 0 F 0 N 1C i

KRAKÓW, RYNEK Gł. 5 ,róg S ie n n ej  
Teł. 158-06,

K U  stanął na czele „W icin t

Poseł skreślony z  koła parlamentar­
nego Ozonu

(Telefonem z W arszawy).

B prezes Ukraińskiego Zjednocze­
nia Narodowego na W ołyniu, (orga­
nizacji wojewody Józewskiegol, po­

seł Piotr Pewny, został skreślony z 
listy członków Koła Parlamentarne­
go Ozonu

Przem iany w  Stronnictwie Narodowym
Lublin. —  (tel.) W edług pogłosek ■ kilkunastu czynnych działaczy ze  

krążących w sferach politycznych j Stronnictwa Narodowego i zglosze- 
Lublina, w najbliższym czasie należa ' nie akcesu do Stronnictwa Pracy, 
loby oczekiwać wystąpienia grupy i1

Dymisja nrez. P ozni-a
Tym czasowy prezydent miasta Po 

znąma płk. W ięckowski ustąpił z 
dniem 12 gu b. m. z zajmowanego sta

nowisKa .
Dekret zwalnia jący prez. W ięcków

W arszawa. — Nowowybrany w 
dniu 12 bm Zarząd główny Związ­
ku Młodzieży, W iejsk.ej R. P. „W ici“ 
ukonstytuował się w następujący »po 
sób:
Prezes —  Domański, wiceprezesi —  
Mitkowski (W arszawa), Świetlik  

(Przeworskj, sełfretarz — Świrski

IWarszawa), skarbnik — Dusza (Kra 
ków), członkowie: Ciota, Fiłta, Halce 
rzak, rgnar, Kabat, Niećko, inż. S* 
larz, W itaszek.

Prócz wym ienionych wchodzą vr 
skład zarządu prezesi zarządów woje  
wódzkich.

Miasta b^dą u trzym yw ać
I r o m t » | e  . l o r f z o r c z e

W arszawa, (tel.) — Ministerstwo 
Spraw W ewnętrznych wystosow ało  

do Panów W ojewodów, Przewodni­
czących W ydz. Powiatowych i Prezy 
dentów Miast (za wyjątkiem  m. st. 
W arszawy) okólnik w sprawie udzm 
łu miast i gmin wiejskich w kosztach  
utrzymania okręgowych i targowi­
skowych Komisji Nadzorczych. Ofeól
nik ten m. in. głosi: „Prelim inowane
na rok 1937-38 w budżetach targo

skiego został już przez m inisterstwo  
wygotow any i podpisany.

P o rc e la n a
karisbadzka światowej marki 
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Jak wiadomo, przed kilku dnia­
mi Klub Żydowski wniósł w Sejmie 
interpelację w sprawie niesłychane­
go żydożerczego okólnika, wydanego  
przez płk. W ięckowskiego. Klub Ży­
dowski zapytywał się. jakie konsek­
wencje zostaną z tego faktu wycią 
gnięte? —  Odpowiedź m ieści się w 
powyższej wiadomości.

N A R T Y SPRZĘ r 
NARCIARSKI

Ł Y Ż W Y  SPRZĘTŁYŻWIARSKI 
Największy wybór! 

Najtańsze ‘ eny!

S T A D I O N
KRAKÓW, GRODZKA 26.

Ż ądajcie bezpłatnych eeanltow.

wisk kredyty na udział w kosztach  
utrzymania okr. targowiskowych Ko 
misji Nadzorczej w wys. 3 proc. w pły  
wów z opłat targowych mimo Jaknaj 
dalej idących oszczędności, okazały  
się nie wystarczające, na pokrycie po  
datków wym. Komisji. W związku z 
pow yższym  Min. Spr. W ewn po u- 
przednim porozumieniu się ł  Min. 
Skarbu, poleca podwyższenie om awia  
nogo udziału w b. okresie budżeto­
wym  do 4 proc. sumy wpływów z o- 
płat targowych; zwiększenie wydat­
ku z tego tyt. może być pokryte bądź 
w drodze uzyskania oszczędności w  
budżetach targowisk lub też przez 
wykorzystanie zw iększonych dzięki 

wzrostowi obrotów wpływ ów  z opłat 
targowych**.

SWETRY
J U U U S Z  N AC H T
K R A K Ó W,  S T R A D O M  5
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To było do przewidzenia
W arszaw a. 13. g rudn ia .

N aiw niaczków  w Polsce nigdy nie 
brakło . Szczególnie w dziedzinie p o ­
litycznej. Polacy  są tak  naiw ni, żeby 
nie pow iedzieć: łatw ow iern i, że uwie 
rzą w każdą bzdurę  o ile zew nętrzne 
okoliczności przem aw iają  za je j m o­
żliwością. A już co się tyczy p rzy rze­
czeń, to chyba niem a drugiego n aro ­
du, k tó ry b y  nie uiw erzył każdem u, 
byleby ty lko  wyszło z „dosto jnego 41 
m iejsca. Może dzieje się t<» dlatego, 
że P o lak  jak o  człow iek honoru  
zw ykł dotrzym ać swych przyrzeczeń 
i każdego trak tu je  wedle siebie.

Ryło to  21 lu tego 1937. Żc ■wszel­
kich rozgłośni i ze w szystkich p ło ­
tów krzyczała do obyw ateli „dekla 
racja  ideow a płk. Koca. Co zacz, p y ­
tano. Ano, pu łkow n.k . inne ty tu ły  i 
godności wobec tego czarodzie jsk ie­
go słow a są zbyteczne. I z czym  ten 
p u łk o w n ik  idzie do n arodu?  Z czymś 
bardzo  p ięknym  i ponętnym : z we­
zw aniem  do konsolidacji rozbitego 
narodu^ Z czym ś bardzo  p ięknym  i 
ponętnym : z w ezw aniem  do konsoli­
dacji roznitego na partie  i p arty jk i 
narodu.

T rzeba sobie uprzytom nić, w ja ­
kich okolicznościach w padnię to  na 
pom ysł, że na konsolidację  m ożna 
n a  pew niaka liczyć. W dwa blisko 
la ta  po śm ierci Józefa P iłsudskiego 
sanacja jeszcze nie w róciła do p rzy ­
tom ności nie w iedziała, do kogo m a 
się orien tow ać po „dekom pozycji44, 
jak ą  jej w łaśni czołowi ludzie slw ier 
dzili. Z k łopotu  w ybaw iła ich ode­
zw a płk. Koca —  nie dta jego w ła­
snej osobv, lecz dla osób poza nim  
stojących. O detchnęli ci wsz.yscy, 
którzy  m ieli pow ody obaw iać się 
przew artośc iow an ia  ich w artości.
Nie będę teraz  m ów ił o p rzejściach  
. zm ianach  jak ie  w koncepcji płk. 
Koca zaszły w przeciągu 10 m iesię­
cy od jej opublikow ania. Chodzi mi 
o jedną, m oim  zdaniem  n a jw ażn ie j­
szą rzecz, k tó rą  do tąd  —  nie bez ce­
lu —  trak to w an o  tak  sobie m im o­
chodem . Sanacja, tak  po tężna : bez 
k o n k u ren cji w państw ie po 10 la tach  
rządów  p rzekonała  się, że na  g ru n ­
cie polskim  ani m onoparty jność  an i 
to talizm  nie zn a jd u ją  się na m iejscu 
pop ro stu  g ru n t nie nadaje  się do ich 
upnewy. P. Sławek, rozw iązując RB

Z j ś s t gar
Konsew atyśc! te ż  

kansolidyj^ się
O dbyte w niedzielę w W arszaw ie 

zeb ran ie  konserw atystów  polsk ich  za 
kończyło się m odną dziś konso lidacją  
T rzy  odłam y konserw atystów : kra-
kowsko-królcw-iackie, poznańskie i wd 
leńsk ie u tw orzyły  jednolity  obóz za 
chow-awczy, na  k tórego czele stanęli 
p. B iliński, 1). wojew oda poznański i 
ks. Jan u sz  Radziwiłł. Będzie R ada 
naczelna i zarząd, jah w innych 
stronn ictw ach .

Kouserw-atyści, w yelim inow ali' p ra  
wie całkow icie z życia politycznego, 
chcą w idocznie odegrać się. Za san a ­
cji m ieli św ietne czasy i tęsk n ią  do 
ich  pow rotu . Cóż, kiedy n ik t ich nie 
chce: zam ałą w idocznie p rzed staw ia ją  
siłę.

Bądźcobądź konserw atyści wiele 
się nauczyli. T aka uchw ała, jak a  za­
p ad ła  na  zjeżdzie n iedzielnym  (stają 
na  g runcie  konsty tucji i u zn a ją  p ra ­
w orządności) św iadczy, że i w tych 
kołach zaczynają brać górę nowocze 
sne prądy . Szkoda tylko, że zam ało 
m ają  sił do zrealizow ania tych p o ­
stulatów-.

(Koresp, wł. „K rak. K urie ra  W lecz .44

wiedział, co robi: chcia ł stw orzyć 
iim y typ parfji m oże o te jsam ej tre ­
ści. ale o odm iennej tak tyce. Nie do 
puszczono do tego, nie pozw olono 
działać człow iekow i k tó ry  jak o  tw ór 
ca k onsty tucji kwietniow-ej m ia ł p ier 
w szeńslw o do w cielenia je j w życie.

Nie zm ienia tego fa k tu  okoliczność 
że p. Sław-ek nie dopuścił, gdy jesz­
cze mógł, do pow stan ia  czy u trzy m a 
m a p a r tji  w Sejm ie, k tórego on był 
ojcem  duchow ym  To całk iem  inna 
s in aw a , w-ywodząca swój początek  z 
innego fak tu , m ianow icie m ia ł \vo- 
góle zostać —  jeżeli nie całk iem  usu 
nięly zdegradow any do roli ciała 
doradczego, a tak ie  nie po trzebu je  
partji.

A więc,, pow tarzam , pochw ycono 
koncepcję p. S ław ka i zaczęto ją  z re ­
alizow ać z m iejsca wedle totalistycz- 
nego w zoru. Ż adne p a rtie  poza „obo 
zem 44, a w tym  obozie obow iązuje 
zasada rozkazu i nom inacji.

Nie ze w szystkiem  to się udało, 
ale jedno  pozostało n ienaruszone:

| m eehęc, może n ienaw iść do demo- 
5 k racji. N igdy w Polsce dem okracji 

:uż nie będzie —  głoszono całk iem  
| jaw n ie  z tym  ograniczeniem , żc za­

kazano  jaw nie  to  pow iedzenie w y­
drukow ać. Ale słow a m im o to przedo 
stały  się na  zew nątrz i zrobiły  swoje: 
w łaśnie dem okracja  n iety lko  odżyła 
ale naw et dość śm iało się rusza, da- 
iąc nadzie je  na  przyszłość.

Ci, k tó rzy  zna ją  ta jn ik i uł. M atej­
ki i naM awionie decydujących  tam  
ludzi, nie byli zaskoczeni, wiedzieli, 
że tak będzie, bo tak  być m usi — 
przew idyw ali zacięlą. choć zam a­

skow aną w alkę z dem okracją . C ha­
rak te ry sty czn a  rzecz: sp raw a o rd y ­
nacji w ybrjJc /Jj przecież po ruszy ła  
um ysły i w yw ołała żyw ą dy^ku^ję.
Czy „obóz44-choćby słów kiem  b ra ł w 
n iej udział? Nie b ra ł i nie m ógł wziąć 
poniew aż, e lim inu jąc  Sejm  jak o  po ­
w ażny w spółczynnik  w przyszłym  |  środkam i,'’jak iiu i dysp‘onu je „obóz 
życiu państw ow ym , m usi obojętn ie  a |  co najw ażniejsze —  niem a za* sobą 
naw et n iechętn ie  patrzeć, jak  pęd do 5. w szystkich potęg państw ow ych, 
zdem okratyzow ania podstaw  Sejm u i | a f _

j p rzy b ie ra  na ruchliw ości £ sile.
t: P raw d ą  jest, że —  w  ko łach  poli-
5 tycznych i dz ienn ikarsk ich  w yraźnie
5 o tym  mówdą — że nie bez pow odu
* ak u ra t teraz  n a  łam ach  „G azety Pol-
| sk ić j41 rozpoczęło  dyskusję n a  tem at
|  to talizm u. To m iało  być przygotow a
| n ie opinii do osw ojenia się z tą  me-
jj todą rządzenia . D laczego nie??' Czy
I n aró d  niem iecki lub w łoski jest.
\ m niej in teligentny , a przecież wy

trzym uje  to talizm .
§ A przecież ci, k tó rzy  tak  m yślą i
I te myśli chcą wcielić w czyn, m ylą
i się. W  Polsce całkiem  inaczej przed
l ą taw ia  się ta sp raw a aniżeli w Niem

czech czy W łoszech. P rzedcw szyst-
| kiem : gdzie u nas M ussoiini, gdzie

H itler? Może p. Bolesław P iasecki
| m a być polsk im  H itlerem ? Niewąt-
? nłfw ie chciałby, nfc nie da rady.
I S tąd  n au k a  i p rzestroga: dem okracja
| d łużej czekać i zw-tekać n ie może.
| Nie w olno dem okracji popaść w- b łąd
! „obozu4- ij. ndesiącam i, a m oże lata-
| m i organizow ać i oglądać się za sie-
s hity czy już dużo za sztandarem  ma-
| s te ru je . Położenie i -warunki są inne:
| dem okrac ja  nic rozporządza tym i

.

j

1  \ { R k ŁEZ K R W
Na fron tach  h iszpańskich  spo tyka 

się n ieraz  o k ilkaset m etrów  od linii, 
ognia wieśniaków-, k tó rzy  nie bacząc 
na niebezpieczeństw o orzą, sieją i  
spe łn ia ją  w szystk ie roboty  po lne.

Gdy spytać którego, dlaczego na 
raża sw,e życie? —  odpow iada: by 
dać ehleb tym , k tó rzy  w alczą o wo! 
ność.

W  szeregach w alczących na fron 
cie synow ie chłopscy w ykazu ją  bez 
p rzyk ładne  bohaterstw o. Na tyłach 
a rm ii rehelów  dzia ła ją  chłopskie o d

dzi [Tv partyzanck ie . S tarzy przy płu 
gach, m łodzi z b ro n ią  w ręk u  służą 
te j sam ej sp raw ie: ob ro n ie  R epubh 
ki, k tó ra  ch w yrw ała  z nędzy i poili 
:enia, w- k tó rym  ży li p rzed  rew olucją.

P rzed zw ycięstw em  fro u iu  ludow e 
go sytuacja* była następu jąca; dw a 
m itiony  chłopów  całkow icie  bezrol 

nych p racow ało  na ziem iach obszar 
niczych jak o  robotnicy ro h i \  Za cię 
żką p racę  1 1 godzinną zarab ia li czę 
sto  po 1 i pół pezety zaledwie, co ich 
zmuszało* do odżyw ienia się oliwka

m M  z  m m ,  t e i s o m  l ż e j
W łochy ostatecznie w ystąpiły  z 

Ligi N arodów . O głosił to M ussoiini 
w pom patycznej m ow ie,. '■ w k tó re j 
głów ny nacisk  położył na  sankcje 
gospodarcze, nałożone przez Ligę 

na W łochy w czasie- wojny- abisyń 
skie j.

S tało  się to, co  od dw óch blisko 
la t przew idyw ano. W  tych  la tach  

W łochy, będąc jeszcze fo rm aln ie  
członkiem  Ligi, nie b ra ły  udziału w- 
jej obradach , tu  i ów-dzic w ysyłając 

„obserw atorów -’4. \  L iga m im o to 
żyła i —  wedle sw ych m etod  —  p ra ­
cow ała.

Kto zna Mu.ssoliniego i jego „cho­
robliw ą am bicję, m oże też pom y­
śleć, „duce44 za ła tw ia teraz  swe p o ­
rach u n k i z czasu początku  swej k a ­
riery . Raz jeden zjaw ił się w Gene­
wie, gdzie spo tkał go aj.raut ze s tro ­
ny g rupy  dziennikarzy . Tego on nie 
zapom nia ł i odpłaca* się Indze.

Ja k i wpływ  w yw rze to w y stąp ie ­
nie? W edle opinii angielsk iej —  ża­
den. T ak i w spółpracow nik , k tó ry  tyl 
ko przeszkadza, nie jest w żadnym  
zebran iu  pożądany-, tern m niej w ze­
b ran iu , k tó re  w założeniu sw ym  zbu­

dow ane jest na  kom prom isie , na u c h ­
w alaniu  jednogłośnie. Jeden  zgrzy i 
•cała robo ta n a  nic. Z iosztą W łochy 
nie odgryw ały  w Lidze dccy-dującej 
ro li; odg ryw ała  ją  i będzie dalej od ­
gryw ać \ 11glia ze sw ym i dom iniam i.

Obecność czy nieobecność W łoch 
w Genewie uie zm ieni w n iczy m  u s ta ­
lonego trad y c ją  ligow ą stanu  rzeczy 
Jak  dotychcTTńs nie p o tra f iła  p rzesz­
kodzić w ojnom  w śród  w łasnych 
członków , tak i nad a l nie pr/trafi O 
koliczność la spotęgow ana została 
jeszcze zaw arciem  sojuszu n iem iec­
ko  - w łosko - japońskiego*, sk ierew a 
nego rzekom o przeciw  pokojow i. Czy 
k toś w yobraża sobie, że B erlin  —  
Rzym —  Tok hi m ają  rzerzy-wiście 
na celu w atkę z kom unizm em , tj. z je 
go głów nym  przedstaw icielem : Rosją 
sow iecką? T o jest m oże ceł dalszy, 
ale Ldiższym jest rozpętan ie  w ojny w 
E u ro p ie .' Nit naw iść niem iecko-w łos 
ka do Anglii i F ran c ji n ie  cofnę dę 

t przed tą ostatecznością, 
i Liga N arodow  była i zostanie bez 
s W toeh. N ikt na ich  w-ystąjiieniu nie 
| poniesie żadnej szkody —  m oże tyl- 
S ko 'procedura się zm ieni. F,

ŻA R itiW ld OSZCZĘDNOŚCIOWE
M YTERIAŁY ELEKTROTECHNICZNE

przybory do dzw onków elektrycznych, Iransfo rm ato rk i do 
dzwonków, lam py elektryczne, la ta rk i kieszonkowe, ba terie  
elektryczne do lam pek kieszonkowych. —■ U rządzenia św iatiu 
elektrycznego i dzwonków elektrycznych, wszelkie p rzeróbki 

i napraw y. — C,env niskie,

ł ł i j r
( D e m b i tz e r )  {Wejście od ulicy Senackiej) Nr. telefonu 253-55.

M ontaż lam p przy przeprow adzkach. — Uchlamy neonow e do wystaw.

i

tui a chleb i m ięso by lo dia nich iuk
susem.

O bok nicli było 3 m iliony  ro ln ików  
w olbrzym iej w iększości m ałorol 
nych, k tó ry ch  w łasna ziem ia nie ino 
g ła  wyżywić. O lbrzym ia większość 
g runtów  w k ra ju  należała do obszar 
tuków, zw anych „kacy k am i"  lub  do 
kościoła. Rywałv cale p ro w in c je  na 
leżące w całości do m agnatów , a 
chłopi k tórzy  od w ieków  upraw iali 
tam  ziemię, m usieli p łacić w ysoki 
ęzynsz dzierżaw ny, T ak  np. tzw. 
„ rab assa ires44 w K atalonii m usieli 

obszarn ikom  uiszczać opłatę od każ 
dego  k rzak u  w innego, który rósł' na 
pańskich  g run tach . VY n iek tó rych  
okolicach H iszpauii panow ał do tk li 
wy brak  w ody —- z tego uczynili 
obszarnicy- źródło dochodu d la  .de 
bie, w yciągając od biednych ch ło ­
pów osta tn i grosz za wodę, sp ro w a­
dzaną k anałam i. Vlbo też chłopi mis 
sSHi nu plecach nosić w odę dla 
swych pól z m iejsc oddalonych  nie- 
iraz o w iete k ilom etrów .

Kres tej’ ok ropnej sy tuacji położy 
lo zw ycięstw o dem okracji W ielka 
część ziemi obsza rn iczej przeszła w  
ręce chłopów-. Gdy w ybuchł b u n t fa 
szyslow ski i w ielcy m agnaci poucie­
kali na stronę generała  F ranco , rząd  
R epab lik i za ją ł ich ziem ię i od 
dał w uży tkow anie chłopom . Setki ty­
sięcy b iednych  chłopów  i ro b o tn ik u w  
rofnych dostało  w- ten  sposób ziem ię. 
R ząd dopom aga chłopom  w budow a 
m u sieci kooperatyw  dla w spólnego 
zakupu  i sprzedaży, b ron i chłopa 
p rzed  spekulacja , a dow ództw o a r ­
mii rep u b lik ań sk ie j zakazało  surow o 
b ran ia  jak ichko l w-iek p roduk tów  u 
ch łopa bez natychm iastow ej zapłaty . 
Jeżeli zestaw ić to z fak tem  rab u n k o  
w ych rekw izycji, upraw ianych  przez 
w łoskie, niem ieckie i a rab sk ie  w ojs 
ka generała F ranco , to  nic dziw nego 
że w okolicach zajęty-ch przez faszyw 
tów nic się praw ie nie sieje, ca ła  p ra  
w ie żyw ność przy w ożona jest z W łoch 
a po stron ie rep u b lik ań sk ie j Wre go 
rączkow a i ocho tna p raca  na roli.

Mimo ciężkich czasów w ojennych 
rozw ija się na wsi w ielka ro b o ta  k u l 
tu ra ln o  - ośw iatow a. Tw orzy się sieć 
szkół pow szechnych, k u rsy  d la d o ­
rosłych, energicznie się zw alcza anat 
fabetyzm .

Znikły czynsze d la obszarników , 
p odatk i kościelne, z jaw iła  się n a u ­
kow a pom oc ag ro te ih n ik ó w , naw ozy  
sztuczne, m aazyny.

Tak p racu je  dem okrac ja  d la chło 
pa.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

DOKĄD IDZIEMY? i

W iększość naszej tzw. „elity**, nie
w yłączając naw et najw yższych 

w arsfw , jak  zresztą w nioskow ać ino 
żna z różnych  przejaw ów  życia po ­
litycznego i społecznego —  uw aża 

siebie za Polskę. O ddziedziczyliśm y 
to po daw nej Polsce szlacheckiej, k tó  
ra  obfitow ała w różne, a taw istyczne 
p rzyw ary . Snobizm , p ry w a ta  i oso­
b ista  zarozum iałość były cecham i nie 
daw nej jeszcze przeszłości i pozosta 
ły  w nas w ielu P ow sta ją  kó łka, k h  
ki, m afie , byłe ty lko  się u trzym ać 
na pow ierzchu i życia lub by rzucać 
kłody  każdem u pod nogi, k to  się im  
sprzeciw i albo uczciw ie m yśli. P raw  
da dziś —  to przesąd. Nazwą cię m a 
ło  in te ligen tnym  gburem , bolszew i­
kiem

T ak  w ygląda g rupa e lita rn e j in te  
ligencji, u zu rp u jące j sobie nazw ę 
„P o lsk a1*. Zapom ina się, że P o lska  to 
w 80 p ro cen tach  chłop i ro b o tn ik  i 
że Polska będzie tak a , jacy  oni bę- 
dą.Bez n ich  nie m a Polski.

T rzeba stw orzyć Ju tro  Polsce, bo 
jeżeli 80 p rocen t obyw ateli k ra ju  ży­
je  w sk ra jn e j nędzy m ate ria ln e j i 
m im o to p racu je  n a  resztę  tych,, k tó  
rzy  za to  przew ażnie nic n ie dają , to 
tru d n o  żądać od m as optvm izm u i 
pośw ięcen ia—™-—

Ci, k tó rzy  m yślą o ju trze  Polski, a 
nie ty lko w yłącznie o ju trze  .swmn 
m uszą wiedzieć, że bez m o ra ln ie )  
m ateria lnego  ju tra  najb iedniejszego  
obyw atela , k tó r y  u  nas stanow i m a 
sę —  nie m a tego Ju tra .

Ale b ra k  p lanu  i nie zdołaliśm y —  
m im o różnych  ideow ych d ek laracji 
w y tknąć sobie celu.

M arszałek P iłsudski p rzed  W iel­
k ą  W ojną w y tknął P o lakom  cel —  
N iepodległość, ob ra ł drogę do tego 
celu, realizow ał go konsekw entn ie  
przez szereg la t —  aż w końcu  u t r ­
w alił podstaw y P aństw a. Dzieła te ­
go dokonał dzięki zasadom  dem okra  
tycznym  oraz dzięki Jego w ielkości 
ch a rak te ru  i „czystości r ą k “ . M iał 
cel.. Jak iż  h u m o r i optym izm  cecho

w ał legionistów  w - okopach  w obli­
czu śm ierci tylko dlatego, żc ci lu ­
dzie m ieli cel i m ieli wodza.

Po śm ierci Tego, pozostaw ieni sa­
m ym  sobie — u tykam y. Nie m ożem y 
ruszyŚ z m iejsca. Idziem y po lin ii 
najm niejszego  oporu, rob im y bardzo  
niezręczne pociągnięcia i ek sp ery ­
m enty, naśladu  jąc naszych sąsiadów , 
cechuje nas tym czasow ość, jak  gdy­
byśm y oczekiw ali now ego „cudu  nad  
Wisłą** —  wciąż ly.lko słowa, słowa,

i stówa. Nie zdajem y sobie spraw y, 
że pożytecznym i i' w ykonalnym i być 
iw lfą  tylko • rzeczy proste i uczciwe. 
Wesaliśmy w dtam.ną ulicę totsi^sisju 
i sjtisuo zapewnień najwyższych czyn 
nikuw. że jesteśmy „kierowan1*4 sys 
ternem  demobratyesnym, stwierdza 

ifty że tak nie jest.
■'■.Świadczą o tym różne projekty us 
law ..

P rzyszedł okres nabacznościw ej 
ideologu —  pod przy m usem  zdoby­

wać się będzw m iłość i serca obyw a­
teli.

Należy wy I rw ać. P rzy jdzie  kiedyś 
chw ila, że wszyscy spo tkam y się w 
rów nych w a ru n k ach  m oralnych  i 
m ateria lnych , jak ongiś w okopach, 
b ijąc się o Polskę Spraw iedliw ą.

„O kopow a dem okrac ja  uczy n a j­
lepiej. D la nas. zawsze Istn ieje  Pols­
ka jak o  cel najśw iętszy —  py lam y 
ty lko  — jaka?
b Nie jesteśm y defelyslam i, ani ro» 
b ija czarni, p ragn iem y  z całej duszy 
popraw y stosunków  w Polsce i chce 
m y, jak o  szczerzy dem okraci, doło­
żyć naszą cegiełkę do jej budow y.

(Acei

m i  W S Z Y S C Y  J E D N A C Y LARORAT. CKEM. - KOSMET.
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K raków , R ynek GJ. 6 .

Faszyści spod zn ak u  generała  F ra  
nco n ie są lepsi od sw ych b raci — hi 
tlerow ców . O fiarą  ich p ad ł zm arły  
n iedaw no, słynny w E urop ie  intelek 
tu a lis ta  h iszpański, M eguel de Una- 
rauno. Po w ybuchu rew olty , U nam u 
no w ypow iedział się z p oczą tku  za 
t, zw. narodow cam i. W  nagrodę za 
to  „patrioci** m ianow ali go dożyw ot 
n im  rek to rem  starożytnego  U niw er 
sy letu  w Salam ance. Nie długo ,ed- 
nak U nam uno służył now ym  panom . 
Gdy Mę p rzek o n ał o . pariotyżmie** 
i obłudzie k lik i „franco-masońskiej** 
w ystąp ił odw ażnie przeciw ko n iej na  
zebran iu  publicznym , za co został 
n a ty ch m iast pozbaw iony sw ojej go 
kości i skazany  na areszt dom owy. 

Do końca życia p rześladow any  przez 
„hochsztaplerów** faszystowskich**, 

w ypow iedział n a  k ilk a  dni p rzed

śm iercią  pam ię tn e  słowa. O to spo 
wiedź m yśliciela:

„Jestem  do głębi w strząśn ięty  
gw ałtam i, sadyzm em , n iepojętym  ok­
ruc ieństw em  w ojny dom ow ej, oglą­
danej od strony  nacjonalistów . W szy 
stkie zbrodnie, popełn ione przez czer 
w onych są niczym  w obec o k ru ­
cieństw  sadyzm u i system atycznej po 
dłości, k tó re j jesteśm y św iadkam i, 
gdy rozstrzeliw u ją  kobiety  i dzieci i 
m o rd u ją  n iew innych  ludzi ty lko  dla 
tego że ich p rzek o n an ia  są postępow e 
Nie chodzi tu  o sam ow olę lub  odosob 
n ione w ypadki, lecz o m asow e ro z­
kazy  sztabu  głównego, k tó ry  nazyw a 
siebie narodow ym . W szystk im  tym 
zbrodniom  p a tro n u je  okrzyk  obłąka 
nego generała  M ilano A straya: 
„Śm ierć inteligencji i n iech żyje 
śmierć!**
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STANISŁAW  W OLICKI.

są leszcza indzie
Prof. drow i M ichałowiczowi.

Są |eczcze ludzie 
w ytrw ali, m ężni, w aleczni, 
co w  p racy  trudzie 
k reślą  swe im ię —  W ieczni.
Są „eszeze ludzie 
Są jeszcze dusze 
radosne, m łode, słoneczne, 
co w zaw ierusze 
idą  po życie wieczne —
Są jeszcze dusze
Są W ielk ie  D uchy,
co n ie p ad a ją  z c ierp ien ia  -—-
W ichrów  podm uchy
niosą ich w chw ałę zbaw ienia —
To W*e5kis D uchy!

WYCiĄC! rTjryY™’' »

W  wirze ś m
.iresztew ano  fałszerzy 

banknotów .

W  W ilnie w ładze bez­
pieczeństw a zlikw ido­

w ały szeroko rozgałę­
zioną szajkę fałszerzy 
'żO-tozłotówek.

Szajka grasow ała na  te 
renie w oj. w ileńskiego 
i bialostackicgo. Ogółem 
aresztow ano 5 osób.

W isielec w lesie 
rynkow skim

G rupa żołnierzy uda 
jąea  się na  ćw iczenia 
zauw ażyła w pobliżu
w iaduktu  kolejowego w 
lesie rynkow skim  pod 
Bydgoszczą, wiszącego 
na  drzew ie mężczyznę. 
•Samobójca nie daw ał
już oznak życia. Obok
leżała n iew ypróżniona 
bu te lka  po wódce oraz
papierosy. D esperatem  o- 
kazał się 32-letni Le­
opold Schulzki z Czę­
stochowy. Przyczyna
rozpaczliw ego kroku  nie 
jest znana.

-  352 -

„Czy to  tak  naglące i po trzebne, przecie w idzie­
liście, człow iek to  chory... ledw o n ie  p rzep łacił ży­
ciem... m oże odłożyć to  do ju tra ... zresztą cóż on w 
spraw ie tej m oże powiedzieć?**.... —  b ro n ił się opo­
now ał sta rosta , gdyśm y wyszli z chaty  N atana

—  Nie, ja  go chcę zaraz przesłuchać, sprow adź go 
n a ty ch m iast starosto...

O ciągając się jeszcze chwilę, w ydał w reszcie n a ­
kaz sp row adzen ia  W iaducha. Lecz W iaduch  p rze­
p ad ł gdzieś nagle i wszelkie n a  razie  poszuk iw ania 
w najb liższej okolicy spełzły na  niczym .

Gdzie znikł?... Co się z n im  stało?...
Teraz podejrzen ia  m oje wzmocniły się. już n ie­

m al byłem  pew ny, że w zbrodni zam ordow an ia  i 
ipod rzucen ia  dziecka chrześcijańskiego , W iaduch  

jest m ocno in teresow any, że m oże naw et czynna b y ­
ła  jego ręka... Nie ulegało już w ątpliw ości, że był to  
jego czyni że on zm ierzał tą d rogą zem ścić się na  
tym  Żydzie, nie w iadom o dlaczego i z jak iego  osobi­
stego pow odu.

—  O św iadczyłem  też o tw arcie staroście:
— P rzy jm  więc starosto  do w iadom ości, że nie 

opuścim y O poczna tak  długo, aż nie uchw ycicie 
W iaducha, i n ie oddacie go do naszej dyspozycji 
Człowiek ten  czyni w rażenie złego ducha tej sp ra ­
wy, p rzy  tym  tchórza  zupełnie już załam anego, to 
też w razie  u jęcia  napew no przyzna się do zbrodni

— 349 -

— i S tam tąd  też w yciągnęli go w śród nocy z chaty  
Izaaka , sk rępow ali i sprow adzili z pow ro tem  do O po­
czna.

Gdzie się podziała jego córka, tego biedaczysko nie 
wie. P rzyznaje tylko, że U przednio, p rzed  w ejściem  
prześladow ców , p rzy  pom ocy przyszłej teściow ej w y­
dosta ła  ty lnym  w yjściem  na ogrody —  by się ra tow ać 
ucieczką. Co dale j poczęła, gdzie się zapodziała, nie 
wie.

Nie wie, czy żyje, czy u m arła , czy ją  uśm ierciL  
prześladow cy.. Mimo w ycieńczenia i ud ręk  w ięzien­
nych, okazu je w ielką rozpacz.

N ieszczęśliwy p łak a ł jak  m ałe dziecko, gdy m ów ił 
o sw ej córce, p ięknej, m łodej i dobrej E sterce; ciągle 
lejąc łzy, p ow tarza:

—  Ryć może, że pożarta  została przez dzikie zwie 
rzęta , gdzieś w głębokich lasach, lub  też zbójcy ją  
zabili... Któż w iedzieć m oże jak i o k ru tn y  los ją  spot 
k ał, gdzie się podziało  m oje ukochane dziecię... Je 
den ty lko  Bóg wie, gdzie jest i co się z n ią  stało...

Nie m ogliśm y dłużej p atrzeć  na jego rozpacz, po 
w iedzieliśm y m u zatem , że có rk a  jego znaqduje się 
obecnie na  zam ku królew skim , p rzy b ran a  jest w 
w span iałe  i drogie szaty i że k ró l polecił nam  zawia 
dom ić go, by był spokojny  o los swego dziecka, k tó  
re  zna jdu je  się pod jego kró lew ską opieką

S tarosta  opoczniański, sędzia i W iaduch , słysząc 
tą  w iadom ość osłupieli z p rzerażen ia. W  W iaducha
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Gangrena endecka
r f «  s zzS ttn if

W raoraj n ieczorem zjawiła sic w 
naszej redakcji dtiegaeja u c z n i ó w  
szkół średnich. Było ich trzech: je­
den z .rzeciej, drugi z  czu artej, a 
trzeci z szóstej klasy.

Gzem możemy... panom służyć?
Przypominały się dawać czasy. 

Może chodzi o zaproszenie na w ie­
czorek, na pogadankę, 5ub odczyi?

Nie!
Jeden z m łodzieńców drżącą Lęką 

wyciąga z kieszeni owiniętą w  cztery 
części ulotkę i prosi o przeczytanie.

r.zyiamy...
Znane to słowa, wyśw iechtane ha­

sła. Powtarzać ich nie będziemy. U- 
lotka powołuje się na starszych ko­
legów - akademików.

Ghctto!
Osofen*1 miejsca <|la młodziutkich  

nezniów' gimnazjalnych.
Iło  czynu! — Nawołuje ulotka. 

W iadomo o jaai czyn chodź5
Młodzi 12, 16-letni chłopcy m ówią  

o „zwycięstwie", zw ycięstw ie, które 
w  oczach opinii, w  oczach nie tyłko  
Polski, jest hańbą XX-go stulecia. 
Znane są symbole tego „zwycięstwa".

W godz3nach wieczornych po uli­
cach burdy, n spady, pobicia.™ a w 
godzinach rannych, w szkole awan 
tory z kohgam i, wyrzucanie ich z 
ławek.

Co z łych zatrutych dusz wyroś 
nić?

Władze szkolne milczą. Baw ią się  
w strusią nolitykę, a „Narodowa Or­
ganizacja GimiiiUja^na^ działa, daje 
próbki w ychowania „narodowego".

W e W ilnie opinia publiczne i wia- 
dze szkom e potępiły agitację endec 
ką wśród młodzieży szkolnej. Nawet 
„Słowo" wileńskie, skądinąd znane 
ze sw ego rasistowskiego i h itieiow  
skiego nastawienia ostro zganiło  
próbkę przeszczepienia na teren glin  
nazialoy kw estii ghettowskicj.

W Krakowie cicho. \n i  Kisralo 
■ium, ani dyrektorzy gim nazjalni n ie  

uważają za sw ój moralny i pedago­
giczny obowiązek położenia kresu  
antypaństwowej agitacji szerzone j

przez e*4do - kom unę w szkołach śred 
nich.

Związek Legionistów ii Peowiaków  
zapowiada hezpośredne energiczne 
wystąpienie przeciw ana-chii na w y  
padek, gdyby powołane do tego czyn  
niki nie ukróciły sw aw oli, a władze 
szkolne nic nie widzą, nic nie słyszą.

Czyżhy i one uległy wpływom en ­
deckim , anarchistycznym?

Jeśli tak, to stan ten m usi być w 
.nteresie Polski zm ieniony.

Jeśli nie. to ddlsze tolerowanie a- 
narclm w szkołach gim nazjalnych  
jest równoznaczne z anarchia, prze­
ciw ko której w inny wystąpić zwierz

clme władze.
Jest źle, jeśli o godzinie 9:tej wie 

czór przycnodzi do reaakcji delega­
cja młodych uczniów i  ze izam i w  
oczach, presi o pontoc i interwencję, 
błagając: niech w szkole zapanuje 
spokój, koleżeńskość, rów ność wobec 
wszystkien, lolerancja i wolność, 
gwarantowaną przez Konstytucję.

Źle, jeśli redakcje pism zastępować 
mają Kuratorium I Dyrekcje giin 
nazjum. — W ładze szkolne mu-’ 
sza v. prowadzić lad i spokój 

Gangrenę endecką trzeba wypalić 
gorącym żelazem. Młodzieży szkol­
nej przywieźć na pamięć: „Odę do

młodości" Adama M ickiewicza, a nkę 
odę „prezesa" Kowalskiego z Łudzi

Ster
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P. P. S. zapowiada czynna aKcje
!• fw r s z ©  er# m i t  o  $ m & w a & % ą ) i

Na olbrzymich zebraniach P P. S. 
w  W arszawie powzięto następującą 
rezolucję-

„Zebrani na zgromadzeniu wr dniu 
i2 . grudnia 1937 r„ po wysłuchaniu  
referatów', poświęconych pamięci 
Pierwszego Prezydenta Polski Gab­
rielą Narutowicza, zamordowanego 
w' dniu 16. grudnia 1922 r. stwierdza 
ją co następuje: „jHańba. która spa­
dła na Polskę w dniu 16. grudnia 
1922 roku była skutkiem w ytw orzo­
ne.) świadom ie przez obóz reakcji 
endeckiej atm osfery nienawiści i 
anarchii. Odpowiedzialności za b t  
haubę me zdoła się 
który w' roku 1922 i 
puj» sobie nazwę „narodowegł }9 . 
Dziś obserwujemy nową narastającą  
tulę niew iadopiszczyzny,,, i, odrat izs,

stę 'p od  postąpią , przeróź««ycł»
O e atrów  — a bmr^

wanego P rezydenta1 dem okra ty
G abriera-N arutow icza: — zgrom adze­
ni Śiulwją, i\: „-a a ,nllll„ „ 7q p (i roz. 
panoszenia się idew iadom szczyzny 
w polskim  życiu publicznym , że u ży­
ją  w szelk ich  Środków, aby •—  m ó­
w iąc słow am i Ignacego Dftsżyńsklie^ 
to  —-P o lsk a  nie s ta ła  sic dżunglą -

i i -\ k o lib ą , w której buszuje k ilkuna­
stu hultajów klasowych", jśę nie u- 
|t,aną ŵ w-ake o demokrację w Pol 
przym iotnikuwe“t»9&Patyczne pięci o- 
dzą w y r a z  woti sprawi en Ugości spo- 
ecznej".

------ 0 § 0 -----C-- . 4

Kkab Oem oKratyczny w  rocznicą zganił
A S . t 9 -*

Ararszawa, (teł.) Dnia 17 bm. odbę . 
dzie się uroczyste zebranie Klubu De 

uchylić o b ó j f  laokratycznego w- stolicy, poświęco- 
obecnie uzu r

ne pam ięci B ier-* ąjf-go P r e z y d e n t  R, 
P Gabn^yą. NłKutowicza.

 0§0--------  4 ł*  , f

Z .  . m  t i C
f t & r u M t a z i / ś r w

Falłm g Warszawa. Hel.) Akademia, urzą
dującą wyraz w takich faktach, dzana przez 17 .7 ,, ku czci prezyden-
akcja m yślenicka Doboszy ńsJ.d>tgo, 

. krwawe napady bojówek na \ ) o th o ż  
dy i lokale robotnicze, na poszc; /egól- 
uych działaczy i na jednostki. >S7 
cie rojenia o „krwawych kw ndran-
sach" i nocach św . Bartłomi' ija “, __

.Składając hołd pamięci z pmordo-

3

ta Narutowicza, luóra miała się od-
bbm—mm ■ i ... ■■tu łMwsaH % wama
OBJEKT FABRYCZNY (Odlewnia że­
laza) z piecem „KOPI L.VK” tanio do 
wydzierżawienia. —  W iadomość: 

Kraków, teł. 145-84.

IV

być w W arszawie w dniu 12 bm., zo­
stała ze względów technicznych prze 
łożona na dzień 16 bm. na godz. 18 i 
odbędzie się w sali Handlowców, ul 
Sienna 16. Przemawiają: sekretariat 
gen. ZZ.. red. Jerzy Szurig. inspektor 
gen ZZZ., Klukowśki i przewodniczą  
cy wydziału młodzieży ZZZ., Zyg 
mKRt Ziółek.

TU WYCIEC
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lakby uderzył nagle grom, z oczu jego już w tej 
chw ili wyczytać m ożna było snadnie jakiś niesam o­
w ity lęk... Poruszył się nerwowo i niecierpliwie jak­
by chciał uciekać

Krawiec Natan uszczęśliw iony szeptał ciągle w 
kółko:

—r Bądz pochwalony W ielki Boże, teraz i na wieki 
wieków!... Dziecko moje żyje!... Chwała ci na w yso­
kościach Panie, za łaskę którą okazałeś mi u sch ył­
ku m ego życia. Dziecię... dziecię moje żyje!... .

I jak ongiś sęaziwyr Jakób, patrurcha Izraela, p ła­
kał z radości, gdy go dosięgła wiadom ość, że syn je­
go Józef żyje w Egipcie i okryty jest królewskim i 
szatami, tak ten Natan... nie m ógł opanować swego  
wzruszenia...

—  Patrzę na W iaducha, twarz jego zm ieniła się 
m e do poznania, bladł, to znowu czerw ieniał ciężko  
dysząc i łapiąc szeroko rozwartymi ustami powie 
trze, oczy nabiegły mu krwią, drży, słania się i w re­
szcie całym  ciężarem potężnej swej postaci runął na 
ziem ię tracąc przytomność

Przypadliśm y ku niemu, spiesząc mu z ratun­
kiem , cudziliśm y ge wedle sił i znajom ości wr tej le ­
karskiej materii... Nikt z nas nie mógł na razie od ­
gadnąć co w łaściw ie stało się przyczyną tego nagłe­
go osłabienia.

Może podziałała na niego tak rażąco wiadomość, 
że Esterka- cel jego zbrodniczych zamysłów-, przeby-

•• i- •
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. wa teraz bezpiecznie na zamku królew skim , dozna­
jąc lam łaski królewskiej i potężnej opieki?.... A mo 
że W iaduch me ma czystego sum ienia i ogarnał go 
nagle lęk przed odpowiedzialnością?...

Po dłuższych zabiegach, natarciach i skrapianiu  
zimną wodą W iaduch odzyskał przytomność, 

o wam się stało?"... —  pyta go starosta
„Sic... nic ... —  z wielkim wysiłkiem , cicho, char­

czące wybełkotał, ociera iąc z czoła zimny pot.
Obserwowałem go od tej chwili uważnie, nie spu­

szczając zeń oka, badałem każdy jego ruch —  za 
chowanie się jego bowiem zdało mi się bardzo podej 
rżane.

..W ięc ta żydówka znajduje się na zamku królew  
skini — pytał trwożnie —  i Jego Królewska Mość 
wysłał w-as tutaj, by zbadać sprawę w myśl jej re­
lacji?... Jesteśmy zgubieni’... zgubieni!,,. Biada 
nam!..,“

Opierając, się o różne sprzęty i ściany, chwiejąc 
się na nogach, nie m ówiąc już ani słowa, wysunął 
się z chaty.

Zachowanie to i jego ostatnie zdanie, wreszcie u 
cieczka, wszystko potwierdzało me podejrzenia.

—  Dalsze przesłucniwanie Natana krawca uważa­
my za zbyteczne —  zwróciłem się do starosty i sę ­
dziego —  teraz muszę ponow nie poza tym domem  
mieć W iaducha i jego przesłuchać. Sprowadź nam  
go panie starosto w' odnowiednie miejsce

Ś m ierć  w płonącym 
dom u

W Wolnie przy ul 
Jasnej, pow stał pożar 
domu, zam ieszkiw anego 
przez rodzinę K arna - 
gich. WT pożarze zgi­
nął 63-letni K urnaga 
chory  nieuleczalnie.

W łam anie do stacji 
kolejow ej

Jak aś zorganizow ana 
banda złodziejska doko 
nała  zuchw ałego w ła­
m ania do stacji ko le­
jow ej Bukowiec n a  Unii 
Pruszcz — Bagienica — 
Terespol. Złodzieje w la- 
liiali się do ekspedycji to  
w arow ej. skąd sk rad li 
rozm aitych tow arów  
drogeryjnych. m an u fak ­
turow ych i I. p. łącznej 
w artości przeszło 4000
złotych. Były to p rze ­
syłki przeznaczone dla 
miejscowego kuniectw a. 
W ypraw a nie pow iodła 
sie w zupełności, bo 
w idocznie złodzieje zo 
stali spłoszeni o czym 
św iadczy porzucony przez 
nich tow ar. Na m iejsce 
przybyły w ładze śledcze.



RnAROWSKI KURIER PORa NNY a

WAzNiS N d  M I. l ir  
TELEFONICZNE 
Straż ogniow a 121-11. 
Zegarynka 98.
P ( m t  biuro  ulec. 1 ">3-«ł 
Centr. m led iy ri. J? 
In fo rm ato r telel. I'l7-00 
B iuro napr. telef. liit-M  
In form a .01 kol. 12i-w8 
Cei.tr. gazowni 152-05 
Centr. e lektr. I&0-70 
Centr. w odociąg 121-6» 
Pogotow ie ra t. l l i l -L

K A L E N D A R Z  ilZ Y M .-K A T O L IC K I

,W torek: N ikosego 
Środa: W aleriana

T  e c ? « # *- I r  i  m, o
Z TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO 

F łan  przedstaw ień:
W iórek: „Spraw j rodzinne 
Ś roda przedstaw ienia nie będzie 
Cw artek. „W esele F ig ara“.

Kraków do w ieczora...
WT:-pKa akt]a o zawarcie u m o w y zm orow ej

oracown*Kdw ubezpieczeniowych
Z końcem  ubiegłego tygodnia oa  

była się w W arszawie dwudniowa  
konierencja dwóen zw iązków praco 
wniczych, a m. in. Związku Zawodo­
wego Pracowników  Um ysłowych w 
Krakowie i Związku Pracowników  
Ubezpieczeniowy eh w W arszawie, na 
której ustalono plan wspólnej akcji, 
zmierzającej do zawarcia umowy

zbiorowej dla pracowników ubezpie­
czeniow ych na terenie całej Polski.

Uzgodniono przede wszystkim  pro­
jekt um owy zbiorowej oraz taktykę 
wspólnego nztałania na eały czas 
kom panii. Konferencja opowiedziała  
się  za użyciem w szelkich środków  
prowadzących do zrealizowania za­

m ierzonego celuj tj. do zawarcia li­
niow y zbiorowej*

Konferencja stwierdziła, że ona 
obradujące związki mogą liczyć ną 
poparcie ogółu: pracowniczego w w ał 
ce o słuszne postulaty pracowników  
ubezpieczeniowych, uznawane rów ­
nież przez część pracodawców.

REPERTUAR KM:
ADRIA , T ajny  plan R 8“ i „Glos serca 
APOLLO: „Statek niew olników "
ATLANTIC: „Z nachor" i „W esoła godzina 

S illy  Sym phony".
BAGATELA „Mój pan niąz — 1 rew ia 

.Ja k  w operetce"
DOM ŻOŁNIERZA: „Pałac we F land iii 
PROM IEŃ: „K ról i chórzystka".
MUZEUM: „30 karatów  szczęścia"
STELLA „R. 107 wzywa pom ocy" i Mści­

wy jeździec".
SZTUKA. „Zabronione szczęście".- . 
UCIECHA: „N ieuspraw iedliw iona gocUina jj 
WANDA: „K rólow a W iktoria". jj
FOTOPLASTIKON (u1 Szczepańska 5» |

•WRwł Snnda"

f S a t ś  ś t *
Środa, 15 grudnia.

11.15 A udycja .dla szkói 11.40 Kaprysy 
P agan in ie‘ego 13.45 Muzyka 14.50 Muzyka 
15.45 i„G rudzień“ pogrfd; Stan. Sumińskiego 
16 Skrzynka językowa w opracow aniu  
pro f W itolda D oroszewskiegol 7 „Radio a 
ob rona państw a" wygłosi kpt. Mieczysław 
W argaila 17.15 Mniej znane balety w wyk. 
o rk iestry  A dam a H erm ana 17.50 Zniesławie­
nie i obraza pogadankę wygłosi M arian Eile
18.20 „Jak  to miło w ieczór b y w a 1 wesoły 
m ontaż w ieczorny H. Żeglarskiego i Wł. 
K rzem ińskiego 18.50 Spraw y społeczne w 
op r red. W ładysław a W asilew skiego 19 
Jak  to Stefan O koła poszedł do gim nazjum  
obrazek z pow. Józefa M ortona „Spowiedź"
19.20 Jieśni dziecięce Tadeusza M ayznera 
w wyk. Anieli Szlem inskiej p rz j fort. prof. 
Ludwik Urstein, 19.35 „O determ iniżm ie" — 
Odczyt 2-gi wygłosi prof. Jan  Łukawiewicz
20 k o n ce rt solistów- w ykonaw cy: Em il F ili 
pow ski skrzypce P io tr Kruszew ski bas, W ło 
dzim erz O nnick i akom p. 20.30: „A utentyzm  i 
F ikcja ' w opr. K azim ierza Czechowskiego
21 K oncert Chopinow ski w wyk S tefana As 
kenazego fort. 21.40 W ieczór literack i po ­
święcony pam ięci Bolesława L eśm iana w o- 
pracow aniu  Ju lian a  Tuw im a 22.10 „K alejdo 
skop" audycja  rozryw kow a. W ykonaw cy: 
M aria Szrajberów na skrzypce, Sława Be- 
s tan i sopr., dw a fortep iany  i fo rtep ian  na 
4-ry ręce, Ryszard G ruszczyński tenor, A loj­
zy B erka (rożek angielski i obój) zespół re 
velłersów  23 Muzyka taneczna.

NOWY NACZELNIK WYDZIAŁU 
OŚWIATY W Z. M. W  KRAKOWIE

Prezyden t m. K rakow a dr. K aplic 
ki m ianow ał naczeln ik iem  w ydziału  
ośw iaty, k u ltu ry , sztuki j p ro p ag an ­
dy Z arządu  M iejskiego w K rakow ie 
dr. F ry d ery k a  W esselego, dotychcza 
sowego naczeln ika w ydziału  adm ini- 
s trac j ogólnej Z. M. U przednio n a ­
czelnik  dr. W essely zajm ow ał przez 
szereg la t stanow isko  re fe ren ta  w w y­
dziale ośw iaty  a następn ie  by ł naczel 
nik iem  w ydziału  opieki społecznej w 
Z arządzie M iejskim

WYDAWNICTWO CZERWONEGO 
KRZYŻA

O statn io  u k aza ł się nak ładem  P ol­
sku go Czerwonego Krzyża „D ziennik 
b iu rkow y  - kalen k arz  in fo rm a to r na 
ro k  1938“ . W ydaw nictw o to bardzo  
estetycznie w ydane zaw iera szereg 
ciekaw ych w iadom ości, k tó re  się m o 
gą p rzydać  każdem u jak  na p rzy ­
k ład  w skazów ki udzie lan ia  p ierw ­
szej pom ocy w nagłych w ypadkach.

Okupacyjny stra|k robotników
# nantg&M* mwe U r a n i e  ««Scłioco w  r  j e
We firm ie  „Schaco“ w ybuchł oku 

pacy jny  s tra jk  we czw artek  dn ia  9 
bm  R obotnicy  i p racow nicy  um ysło  
wi dom agają się od właściciela p o d ­

p isan ia  w spólnej um ow y zbiorow ej 1 
u regu low an ia  w arunków  p racy , po ­
stan aw ia jąc  zdecydow anie w ytrw ać 

aż do uw zględn ien ia ich słusznych

postulatów .
Akcję p row adzi Zw iązek Zaw odo­

wy Prac. Um ysł, oraz Zw iązek zaw 
przem . m et „M etalow iec"

Epilog Kiw alijfch zajść na uśkach Krafcmwa
z  23 marca 1936i i

Przed T ry b u n a łem  Sądu Okręgo- 
w-ego W ydzia ł K arny  w K rakow ie od 
była się ro zp raw a przeciw ko reszcie 

sestników’ pam iętnych  zajść z 23 
m arca  1936 r„  a w szczególności prze 
ciw ko S tanisław ow i Z agrabińskiem u 
Adamow i W oźniakow i Józefow i Ser 
czykowi i H elenie Pogodzie o skarżo­
nym  o rzucanie kam ien iam i tia policję 
i L.v.iie łejże.

Z uw agi n a  to, że o skarżony  Zagra- 
b ińsk i na rozpraw ie  się nie jaw ił, nie 
m ożna ustalić  jego m iejsca pobytu, 
spraw ę co do niego postanow iono wy 
łączyć.

O dnośnie reszty oskarżonych  Sąd 
p rzeprow adził rozpraw ę w wyniKu 
k tó re j 14-letiiiego S tan isław a Zagra 
biliskiego skazano na dom  popraw y, 
do 21-go ro k u  życia, z zaw ieszeniem

w ykonan ia  k a ry  n a  1 rok , natom iast 
oskarżonych Józefa Serczyka i H ele­
nę Pogoda Sąd uw olnił od  w iny i ka
ry .

T rybunałow i p izew odniczy ł s. s. o. 
d r  S tępniow ski, w otow ali s. s. o. dr. 
Wsotr K i dr. Mięsowicz. O skarżał 
p ro k u ra to r d r Gajewski, Helenę Po 
godą b ro n ił adw-. dr. R om an M endler. 
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Znam ienny w y ro k  przeciw pikieciarzom
W czoraj stanęli p rzed  sądem  gro- 

d zk in y w  K rakow ie spraw cy aw an tu r 
an tyżydow skich  i p ik ieciarze w licz­
bie 21 za trzym ani onegdaj przez w ła­
dze policyjne w czasie b lokow ania 
sklepów  żydow skich w Podgórzu.

W szyscy zostkii skazani^,'‘Jed en  za 
‘sądzony został na 7 dni ścisłego a re ­
szty, reszta  zaś dostała  po  3  dni ści­
słego bezw zględnego aresztu  g£.

P rzy k ład n y  stosunkow o w yrok 
sądowy należy  przyjąć jak o  zapo-

• i 1,1 , <:/
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wiedz*żidecyjdW ąnego pórozenm  kre--‘j\ 
su  ńlećnym  m etodom  chuliganerii, 
co op in ia  pub liczna p rzy jm uje  z n a j 
dale j idącym  zadow oleniem , po o s ta ­
tn ich  niebyw ałych do tąd  w K rako­
wie poczynan iach  reakcji endeckiej

f s tarźeni o pi r 'na eżność do PFK.
Przed  Sądem  Przysięgłych rozpo­

częła się dziś ro zp raw a  p rzeciw ko 
czterem  członkom  Polsk ie j P a rtii

K om unistycznej Akt o skarżen ia  z a ­
rzuca przestępczą działalność, dążą 
cą do zm iany u s tro ju  społecznego

V a s z &  e c S a tB
Chamstwo

O enerow skiei^A . B. C.“ daje w nie 
dzielnym  num erze „sp raw ozdan ie11 z 
pogrzebu A ndrzeja S truga. R eakcy j­
ni p a łk arze  nie p o tra fią  naw et u sza­
now ać m ajesta tu  śm ierci i s ta ra ją  się 
upiec przy  tej okazji sw oją pieczeń. 
Oto, co pisze „A. B. C.“ :

„...Na pierw sze m iejsce w ybijały  
sic tu  organizacje  żydow skie, k tó re  
p rzybyły  w licznych bardzo  g rupach , 
liczących p o n ad  30 osób, co w porów 
nan iu  z pocztam i socjalistycznym i, 
k tó re  w ystępow ały  po 5 osób, s tano ­
wiło p rzy tłacza jącą  przew agę.

Licznie także rep rezen to w an a  by 
ła  żydow ska m łodzież, k tó ra  przyby 
ła ze sz tan d aram i w zw artych  czw-Ol­
kach . T a  część orszaku  zam ykała  de 
legacja ZNP. ze sztandarem , za k tó ­
rym  —  rzecz zastanaw iająca  —  poda 
żali n ieom al sam i Żydzi.

„D zienn ikarze", „ red ak to rzy "  do 
p ięt A ndrzeja S truga nie dorośli, nie 
zdołają w najm niejszy nr naw et stop­
niu b ruździć pam ięci W ielkiego Bo­
jow nika.

Yle to, co nap isali nie podobna na 
zw-ać inaczej, jak : cham stw em ! Re­
akcyjne, podłe cham stw o, k tó re  nie 
w aha się dyskontow ać śm ierci Czło­
wieka, chociażby naw et o ideologu

po-m u w rogiej, d la sw ych niskich, 
ziom ycli celów.

W  atm osferze tak iego  cham stw a 
m ogła pow stać m yśl o rzucenie k a ­
m ienia  do w ystaw y „W iadom ości L i­
te rack ich "  pośw ięconej paim ęći Zbi­
gniew a Uniłowskiego. W  atm osferze 
tak iego  zbydlęcenia pow sta ła  I51at 

tem u myśl skry tobójczego m ordu  P re  
zydenta Narutow-icza.

drogą rew olucji.
T rybunałow i przew odniczy s. o. 

dr. B artym ow ski.
B ronią adw okaci: Dr. S chreiber, d r  

P a jd ak , dr. L ein k ram  i dr, L einkra- 
inow ą.

R ozpraw a potrw-a trzy dni.

NIGDY JEDEN

uniwersalny puder nie uczyni zadość 
wymogom higieny skóry, z pow oda  
różnorakich jej właściwości. Cera np. 
skłonna do połysku, porów, wągrów, 
a zatem tłusta w łaściwość, wymaga  
odtłuszczającego pudru higieniczne­
go Dra Lustra, natom iasi prawidło­
wa i sucha — Dra Lustra pudru egzo 
tycznego.

Skład Zarządu Okręgu krakow skiego
Z . N . P .

Prezes: S ieńko W ładysław , 
Przew odniczący W ydziału  O rgaui 

zacyjnego: Serków.ski R om an,
Przew odniczący W ydzia łu  P edago­

gicznego: Dr. S tan isław  Skrzeszew'
ski,

Z astępca T w aróg F ranciszek , 
P rzew odniczący W ydziału  P racy  

Społecznej: W ładysław  W iśniew ski,
Z astępca. R om ański F ranciszek , 
P rzew odniczący W ydziału  O brony 

P raw n ej: Ing lo t F ranciszek ,

P rzew odniczący W ydziału F in a n ­
sowego: Schlenker H enryk,

Z astępca: Szeliga S tefan, 
Członkowie Kom isji K ontro lu jącej: 

Jag ielsk i Józef, S trzesak  Józef, W itek  
Stanisław-,

Zastępcy: Sorzew ski Koman, J a k u ­
biec Ignacy,

Prezes Sądu O rganizacyjnego O krę 
gu: Dr. P io tr F lorczyk,

Z astępca: Dziedzic Jan .
* * *



Manifestacja Jedności i demokracji
c z e c i e ;  c f k W e g

(K orespondecja w łasna K rak. K u rie ra  W ieczornego)

, KRAKOWSKI KURIER PORANNY

P raga, w g ru d n iu  1937 
Po pięciodniow ej debacie p a r la ­

m en t czechosłow acki p rzy ją ł budżet 
państw ow y na ro k  1937, o k tó ry m  pi 
sałem  w poprzedn iej korespondec ji.

D ebata, p ro w ad zo n a  na w ysokim  
niebyw ale poziom ie by ła  inan ifestac 
ją  na  rzecz dem okracji i suw eren­
ności czechosłow ackiej.

S tronn ictw a poliiyczne, ko alicy j­
ne i opozycyjne w ysłały na  try b u n ę  
p a r la m en ta rn ą  swych na jzdo ln ie j­
szych i na jw ib itn ie jszych  p a rlam en ­
tarzystów  a  ich przem ów ienia były 
raczej p rzestrogą dla zagran icy  gdzie 
obecnie C zechosłow acja sta ła  cię prze 
dm iotem  niebyw ałych do tąd  in tryg.

D ebata w ykazała, że rep rezen to ­
w ane przez p arlam en t społeczeństw o 
czechosłow ackie zastosow ało  się do 
apelu  P rezyden ta  Benesza, w ypow ie 
dzianym  nad  św ieżą m ogiłą P rezy ­
d en ta  - O sw obodziciela T. G. Masa- 
ryka , by n aró d  sta ł n a  straży  spuź- 
cizny tego W ielkiego D em okraty .

Jed n ak  w h arm o n ię  tę w pada nie 
p rzy jem ny  zgrzyt. S tronn ictw o  au- 
tonom istów  słow ackich księdza H lin 
ki, k tó re  już n ie jed n o k ro tn ie  swem l 
w ystąp ien iam i spraw iło  nie m ało  k ło  
potów  politycznych  państw u , w ysła 
ło n a  try b u n ę  najm łodszego swego 
przedstaw iciela , posła  i re d ak to ra  na 
czelnego S loyaka K arola S idora, k tó  
rego w ystąp ien ia  nacechow ane są 
sk ra jn y m  nacjonalizm em , czasam i 
an tyseinizm em  a zawsze zdradza jące  
faszystow skie zabarw ienie te j grupy.

W  debacie budżetow ej poseł ten 
reagow ał na onegdajsze przem ów ie­
n ie m in is tra  spraw iedliw ości dr. Iw a 
n a  D erera, k tó ry  jako  Słow ak stw ier­
dził, że U m ow a P ittsb u rsk a , aczkol­
w iek jest ona ak tem  bez m ocy p raw ­
nej, jest na  Słow aczyźnie spełniana, i

A natom iści słow accy ks. H linki na | 
tym  akcie oparli swój p ro g ram  p ar- j 
ty jny  i p row adzą w alkę z rządem  do j 
m agając się au tonom ii Slowaczyz- |

ny■ " 1Często spo tykam y się z sym patia- § 
m i d la au tonom istów  słow ackich, f 
w k tó ry ch  często w idzi się owe p rą ­
dy, k tó re  m ają  osłabić jedność i siłę 1 
R epublik i' Czechosłow ackiej, aczkol­
w iek sam  H linka  n ie jednokro tn ie  oś- \ 
w iadzył, że dom aga się au tonom ii j 
ty lko  w ram ach  repub lik i. Na um ow ie  ̂
p ittsb u rsk ie j i t. zw. d ek laracji T ur- § 
czańsko - św. m arc ińsk ie j o p arł swą 
działalność także poseł dr. T u k a  a 
poniew aż jego działalność p rzybra ła  
c h a rak te r  iredenty , zasądzony został 
w ro k u  1929 n a  p ię tnaśc ie  la t w ię­
zienia.

T ą w łaśnie spraw ę poruszy ł w sej 
m ie poseł Sidor, w yw ołując fa lę o- 
bu rzen ia  p rzede w szystkim  ze strony 
posłów  słow ackich.

W  sejm ie w yw iązała się b u rza  pod 
czas p rzem ów ien ia tego m łodego po 
sła i z góry w iedziano, że n a  za rzu ­
ty  jego odpow ie członek rządu . Rze 
czywiście, też n a  try b u n ie  n iebaw em  
p o jaw ił się m in is te r sp raw ied liw oś­
ci dr. D erer, k tó ry  d o k u m en tarn ie  o 
św ietlił głośną swego czasu aferę Tu 
ki.

O pinia pub liczna dow iedzia ła się 
po raz  p ierw szy o tern, do czego poli 
tyk  ten  zm ierzał przez zasądzenie go 
na  15 la t w ięzienia.

M inister spraw iedliw ości odczytał 
w łasnoręczny  list skazanego, k tó ry  
p rosił o u łaskaw ienie. M inister stw iar 
dził, że u łaskaw ien ie  na  początku  ro 
ku  bieżącego nastąp iło  na  podstaw ie 
dodatkow ego p rzy zn an ia  się T uki do 
w iny i żałow ania sw ych czynów.

W  liście tym  T u k a  p rzyznaje  się

jak  organizow ał pow stanie zbro jne 
na  Słow aczyźnie, w ym ienia państw a, 
z k tórego czynnikam i p e rtia k to w a ł w 
spraw ie udzielen ia pom ocy pow stań  
com  (m inister państw  tych nie w y­
m ieniał, odczytując odnośny list Tu 
ki), szczegółowo om aw ia przygoto­
w ania do pow stan ia  i t. d.

Rzecz p rosta , że ośw iadczenie m i­
n is tra  D erera, w yw ołało w kołach  p a  
rlam en ta rn y ch  żyw e poruszenie, 
gdyż zapom niana, a teraz  przez pos 
ła  S idora w znow iona sp raw a oświet 
łona była najd rastyczn iej. N a jcharak  
teryslyczniejszem  jestjrże przeciw  po 
słowi Sidorow i w ystąp ili p rzew aż­
nie posłow ie słowaccy, k tó rzy  «  ob 

t szernych  przem ów ien iach  podkreś- 
j lali, co Czesi w ciągu 20 la t a zwłasz 
> cza w p ierw szych la tach  pow ojen­

nych  zdziałali na  Słow aczyźnie a  de­
b a ta  w tym  m iejscu p rzem ien iła  się 
w żyw iołow ą m an ifestację  jedności 

I państw ow ej czechosłow ackiej.
| P rasa  czechosłow acka jeszcze nie 

thk daw no p isa ła  o p róbch  w ciąg­
n ięcia słow ackiej p a rtii ludow ej ks. 
H linki do koalicji rządow ej. Spotka 
nie się p rem ie ra  Hodży z ks. Illin k ą  
podczas uroczystości jubileuszow ych 
w C zernow ej n a  Słow aczyźnie zda­
w ało się św iadczyć o tym , że n ieb a­
w em  ta  g rupa  słow acka przyłączy  się 
do w spó łp racy  w koalicji.

Nie ulega w ątpliw ości że i w łonie 
p a rtii słow ackiej silne są dążen ia  do j 
zm iany tak ty k i i polityki. O pozycja 
w yczerpuje znacznie partię , k tó ra  
do tąd  nie p o tra fiła  w ykazać się m- 
czem  pozytyw nym .

Ks. H linka jest obecnie sędziw ym  
starcem  a k ierow nic tw o w ym yka m u 
się z rąk . K orzysta z tego m łody po ­
seł Sidor, zn a jd u jący  silne oparcie 
przede w szystkim  w m łodzieży, gdyż S

1 kw estia  au tonom ii - to  kw estia  m ło 
| dzieży słow ackiej, to kw estia  posad 
Sj i stanow isk.
f Po  w ojnie, jak  sann Słowacy przy 
| znają , k ra j n ie m iał rodzim ej in teli 
|  gencji. S tanow iska wt ad m in is trac ji 

państw ow ej za jąć m usieli Czesi. O- 
becnic w yrosła  now a generacja , k tó  
ra  dom aga się posad.

Dla Czechów prob lem  to rów nież 
| doniosły a rozw iązany  m oże być ty l 

ko na płaszczyźnie społeczno - gospo 
darczej a nie politycznej.

Tego prob lem u nie spuszcza z o- 
czu an i rząd  p rask i, na  k tórego  cze 
Ie nie stoi Czech, ale z k rw i i kości 
S łow ak, tak i sam  Słow ak jak  ks. Hli 

{ nka, ale k tó ry  jak o  m ąż stanu  tra k ­
tu je  spraw ę rea!n>‘e, k tó ry  liczy się z 
rzeczyw istością.

N ajw iększą szkodę państw ow ości 
czechosłow ackiej w yrządza ją  hlinko- 
wcy tem , że sp raw ą sw ą s taw ia ją  na 
rów ni ze sp raw ą niem iecką, w  w alce 
z rządem  p rask im  p ostępu ją  rów n o ­
legle z hen lajnow cam i, k tó rzy  s ta ­
w iają  analogiczne żądania.

D otąd p a r tia  H linki nie w ystąp iła  
nigdy przeciw  H enleinow com  i jego 
dążeniom  au tonom istycznym  a nad to  
sam a uw aża się za m niejszość n a ro ­

dową.
Swego czasu p rem ier H odża pow ie 

dział pod adresem  henleinow ców : 
„N ie jesteście narodem  - jesteście 

p a r tią  polityczną".
To sam o zdanie pow iedzieć m oże 

p rem ier dr. H odża pod adresem  lu ­
dowców słow ackich ks. H linki, a—w 
ustach  H o d ż y ^  S łow aka zdanie to  bę 
d, ie najis to tn ie jszym  zaprzeczeniem  
argum entów  autonom istycznych.

K w estia słow acka rw Czechosłow ac 
ji rozw iązana zostanie w ów czas gdy 
ludow cy słow accy zrozum ieją , że 
Słowmcy nie są w cale m niejszością 
narodow ą, że ojczyzną ludu  słow ac 
kiego jest całe państw o, że w całym  
państw ie m ają  swe p raw a i swe -o- 

bow iązki.
St. D ąbrow ski.

W spom nienia, m oje z ow ych dni 
g rudniow ych 1922 ro k u  w iążą się ści 
śle z u licą W arszaw ską. Są to  wspo 
m nienia , k tó re w um yśle dw unasto  
letn iego ch łopca pozostaw ić m iały 
ślady n ieza tarte , jeśli dziś jeszcze są 
żywe i świeże.

Nie um iałbym  powiedzieć, w jak i 
sposób znalazłem  się w krzyczącym , 
hałaśliw ym  tłum ie, k tó ry  od P lacu  
T rzech  Krzyży, k tó ry  m oże nosił je 
szcze w ówczas nazw ę Św. A leksand 
ra , w kroczył, szeroko się rozlew ając 
po jezdni, w Aleje U jazdow skie. Nie 
po jm ow ałem  ani treści, w ybuchają 
cych raz poraź okrzyków  an ' m e m o 
głem  pojąć źródła w ielkiego oburzę 
nia, m alu jącego się n a  tw arzach  o- 
k raszonych  od góry barw am i korpo- 
ran ck im i deklam i.

T łum  nie doszedł daleko. Z atrzy ­
m ał się i skup ił p rzed  m ałym  pała  
cykiem , sto jącym  za ogrodem  Rekie 
rta , a naprzeciw ko słynnej „P a te ln i’

Na balkon ie  białego dom ku u k a ­
zał sięgenerał w n iebieskim  m u n d u ­
rze. Nie wiem. czy H alle r pow iedział 
coś wów czas, w tej jego postaw ie 
jednak , odcinającej się ja sn o  z tła  
dom u, było  coś z w ielkiego błogos­
ław ieństw a, k tó re  daw ał tłum ow i.

T łum  też odpow iadał m u en tu z­
jastycznym i okrzykam i, po czym  po 
k rzepiony  na duchu ojcow skim  ja k ­
by błogosław ieństw em  skręcił w u li­
cę M atejki, k tó ra  wów czas m oże jesz 
cze nie p am iętam  tego dokładnie, 
nosiła  nazw ę Insty tu tow ej. T u ta j o- 
k rzyki zm ieniły  sw ą treść, podn ios­
ły  się pięści i studenckie laski, wyg 
raża jąc  śm ieszne i groźnie zarazem  
m ałem u gm achow i, stojącem u za k ra  
tam i na  u licy  W iejskiej. Z tw arzy  i 
okrzyków  ludzi, k tó rzy  m nie zew ­

sząd otaczali, ła tw o  w yw nioskow ać 
m ogłem , iż w tym  dom u popełn iono  
jak ąś  straszną  zbrodnię.

! Dom  za k ra tam i jed n ak  z powie- 
| w ającą  n a  dachu  b iało  - czerw oną 

chorągw ią pozostaw ał spokojny  i ci 
chy. T a  cisza nie zadaw ala ła  w idać 
dem onstran tów , k tó rzy  p ragnęli spo 
tk ać  ludzkiego przeciw nika.

F a la  ruszy ła  dalej, w lew ając się z 
pow rotem  przez P lac  T rzech  Krzyży 
w w ąską szyję Nowego Św iata. Za­
trzym ały  się tram w aje . W  p ie rw ­
szym  m om encie, a  było  to  n a  rogu 
Św. K rzyskiej, k toś idący koło m nie 
w skazał palcem  n a  p la tfo rm ę tram ') 
w aju  i K rzyknął p rzeraźliw ym  gło­
sem:

—  To oni w ybra li N arutow icza!
W  oka  m gnien iu  dziesiątk i rąk  

w yciągnęły się po  jak ąś  postać sto ­
jącą  n a  p la tfo rm ie  tram w ajow ej 
Ściągnęły ją  z tam tąd  i rozpoczęły 
jak ąś  dziw ną zabawę, jakby  z w or­
kiem  w ypełn ionym  sieczką. W tedy 

niby na znak  rozpoczęło się praw dzi 
we polow anie na ludzi o sem ickim  
w yglądzie, k tó rzy  tkw ili w u n ie ru ­
chom ionych k la tk ach  czerw onych 
tram w ajów . Sądziłem  na początku , 
że to coś jakby  zabaw a n a  szkolnej 
pauzie.

Aż tu nagle tuż u  m oich nóg upad ł 
chyba ten pierw szy z p la tfo rm y, a 
tw arz p okryw ała  m u dziw na m aska 
k rw aw o  sina.

To nie był p ierw szy  d la m nie wi 
dok krw i. W idziałem  je j w iele przed 
dw om a laty, jak  sączyła się przez 
n iew ystarcza jące b andaże na głow ach 
rękach  i nogach rannych , w iezionych 
z fron tu . T am ta  k rew  jed n ak  była 
czem ś n a tu ra ln y m  i w ytłum aczonym  
ta  zaś, k tó ra  zw alała b ru k  n a  Nowym

Świecie, by ła  czym ś n iezw ykłym  i 
niespodziew anym . O kazało się bo 
wiem , że to  n ie zw ykła zabaw a, pod  
czas dużej pauzy, ale cos przcraźl 
wego i obrzydliw ego.

Z m ej chłopięcej niskości podnio 
słem  oczy w górę i p rzerażen ie  ogar 
nęło m nie po raz drugi. N igdy w ży 
ciu dotychczas nie w idziałem  tak ich  
oczu i tak ich  tw arzy . W ydało  mi się 
nagle, iż jestem  m ały, słaby i opusz 
ozony w śród  s tada dzik ich  zw ierząt. 
Skurczyłem  się i skuliłem  w sobie 
w oczekiw aniu  że lada  m om ent ja  
kaś lask a  czy szp ad ry n a  spadnie m i 
na głowę. D opiero w iele czasu póź 
n iej zrozum iałem , iż w łosy b lond  i 
zad arty  nos och ron iły  m nie od tego.

W ydostać się jed n ak  z tłum u było 
niesposób. W lokąc swe k rw aw e tro  
fea  a  częściowo pozostaw iając je 
n a  b ru k u , w szedł on w K rakow skie 
P rzedm ieście i za trzym ał się n a  p la 
cyku m iędzy hotelem  E u rope jsk im  a 
K om endą M iasta. O kazało się, iż to 
m iejsce było celem  k rw aw ej i hałaś 
liw ej w ypraw y. Rozpoczął się p raw  
dziwy k o n ce rt okrzyków  i gwizdów, 
k tó re  raz po raz m iędzy n iea rty k u  
łow ane dźw ięki w ybuchało  słowo:

N arutow icz!
W  pew nym  m om encie nastąp iła  

śm ierte lna  cisza, na  głów nym  balko  
nie hotelu u k azał się s ta rszy  pan  w 
czarnym  u b ran iu , m im o dotkliwTego 
zim na —  bez p a lta  i bez kapelusza. 
Podszedł do sam ej b a lustrady , o p arł 
się o n ią  i spo jrza ł na  dół, jak b y  szu 
k a jąc  oczu tłum u. Jego w spaniałego 
spokoju  nie zdołała zam ącić naw et 
now a fa la  okrzyków , gwizdów i wyz 
wisk, k tó re  rozległy się po k ró tk ie j 
ciszy. Nie wiem , czy N arutow icz 
długo jeszcze s ta ł n a  balkonie, gdyż 
jakoś udało  mi się znaleźć w yjście w 
stronę p lacu  Saskiego, przebiec p ręd  
ko naokoło  Soboru i w paść w ulicę 
M azowiecką. G nał m nie jak b y  w ielki

w styd wobec tego człow ieka, k tó ry  
stał n a  balkonie, i w styd za tych, z 
k tó rym i ciekaw ość p row adziła  m nie 

l od P lacu  T rzech Krzyży.

W  k ilk a  dni później dziw nym  przy 
padk iem  znalazłem  się na p lacu  Ma 
lachow skiego. P lac by ł w ypełn iony  
dziw ną ciszą, m im o że pełno było po 
licji i osób urzędow ych, b iegających  
w tę i ow ą stronę. Nagle wszyscy jak  
by rozbiegli się w popłochu. Na jez 
dni pozostało  w ielkie czarne  lando, 
zaprzężone w p arę  koni, na stopn iu  
sta ł jak iś  człow iek z odkry tą , pochy 
łona głową. W ew nątrz  leżał k toś 
p rzy k ry ty  b iało  czerw onym  sztanda 
rem , z głowa bezw ładnie o p artą  na 
głębokim  oparciu .

Była to spoko jna tw arz pana, k tó  
ry  p a trz a ł n a  tłum  z b a lkonu  ho telu  
Europejsk iego . Była to  ta  sam a tw arz  
ty lko  nrzecięta cien iu tk im , czerw o 
nyin  strum yk iem  krw i. T ak ą  sam ą 
krew  w idziałem  p rzed  k ilkom a dn ia  
mi na Nowym  Świecie, jak  try sk a ła  
pod uderzen iam i pałek  i kastetów

Tego dn ia  lekcji w szkole nie było 
Nie było ich m oże przez k ilk a  dni. 
Był dzieli, a jed n ak  zapalone lam py  
wzdłuż u lic były po trzebne, by roz 
prószyć n iezw ykłą ciem ność. Znów 
Alejam i U jazdow skim i, Nowym  Świa 
tem  i K rakow skim  P rzedm ieściem  
szedł tłum , ale był już inny, niż ten  
pierw szy, nie ty lko  że liczniejszy, nie 
ty lko  że żałobnie szedł za tru m n ą, 
niegodny i w ielki. W dziw nym  nag 
le ob jaw ieniu  sto jącem u n a  stopn iach  
Kościoła Św. K rzyża w ydało się zro 
zum iałe, jak  od tłum u, k tó ry  szedł 
tędy przed k ilkom a dniam i, p row a 
dził p rosto  d rogą do tego pogrzebu. 
Z rozum iała się stała  dla m nie droga 
k tó rą  idzie zbrodnia.

(Niemy) 
(W alka Ludu)
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Dyskwalifikacja działacza lekkoatletycznego
Z arząd  Polskiego Zw iązku L ekko­

atletycznego na w niosek kom isji dy­
scyp linarne j po przeprow adzen iu  do 
chodzeniu w zw iązku z zarzu lam i,
Baasesasses uzm. iSTg

postaw ionym i wiccprezęsMW_ W . O. 
Z. L. A. inż. Różowiczowi uchw alił 

‘‘odsunąć inż. Różew icza iu. ro k  od 
p iastow an ia  w szelkich m andatów ' i

iu n k cy j w sporcie lekkoatletycznym  
za jego w ystąpienie, m ogące w k o n ­
sekw encji doprow-adzić do osłab ien ia 
rep rezen tacji Polski n a  m ecz z Niem

b u i R A W F O R D A
M elbourne. —• V.- iMełbourne od 

byw ają się obecnie m istrzostw a te­
nisow e stanu  Y ictoria. W  tych ro z ­
gryw kach b io rą  rów nież udzia ł Ann 
ryk a nie Budge i Mnko. Niemcy

s C ram m  i H enkel n ie zdążyli p rzy ję­
li chae na  czas i w ezm ą dopiero  udział 
] w m istrzostw ach  tenisow ych Austra- 
* iii. W czoraj Budge spo tkał się w 
5 d rugiej rundzie rozgryw ek z Craw-

fordem  bijąc go z trudem  7:5, 6:4, 
3:6, 8 :6 . M alto niespodziew anie ła ­

tw o został w yelim inow any przez 
m łodziu tk iego  m istrza  Australii 
B rom w icha 2 :6 . 2:6 0 :6 .

eam i Jedyn ie  ze w zględu n a  fa k t iż 
w ystąp ien ia p. R óżew icza nie dały 
szkodliw ych dla sportu  skutków , ka  
ra  jest stosunkow o łagodna. Z arząd  
P. Z. L. A. jednocześnie uchw alił u- 
dżielić inż Różowiczowi nag an y  za 
n iew łaśc irty  ton  i ustosunkow anie 
się do p rac  Zw iązku.

Uelbwaty Rady Narciarskiej P. Z. N.
W spraw ie sporu sądow-ego w yto­

czonego Polskiem u Zw^iąkowi N ar­
ciarsk iem u  przez Polskie Tow arzy 
stwcL T atrzańsk ie , pow /ię ła  Rada 
N arciarska PZN w dniu  8 g rudn ia  
1987 r. następu jącą  uchw alę:

„R ada N arciarska pow iadom iona 
o fancie sporu  sądowego miedzy- Pol 
skini Tow-arzyslweiu T atrzań sk im  a 
Polskim  Związkiem  N arciarsk im  w 

w praw ie budow y ścieżki M orskie O- 
ko —  Szpiglasow a Przelęc t, w yraża 
opinię, że prow adzenie sporu  sądo­
w-ego m iędzy dw om a organizacjam i 
ideowymi jest niewłaśei we1’.

Na w-niosek przedstaw iciela  T o ­
w arzystw a, Rada N arciarska posła 
no w iła podjąć energ iczną akcję  w 
celu rozszerzen ia i pogłębienia za 
interesowrań  n arc iarsk ich  w społe­
czeństw ie. W  pierw szym  rzędzie 
chodzi o rozpow szechnienie n a r ­
c ia rstw a w jaknajszerszej m ierze w 
naszym  społeczeństw ie.

W praw dzie w szystkie w ysilki o r­
ganizacyjne i finansow e PZN. aż do 
w iosny 1939 r. są sk ifrow ane na o r­
ganizację M istrzostw  Św iata w n a r ­
ciarstw ie, jak ie  odbędą się w P o l­
sce w 1989 roku, jednakow oż w 
m iędzyczasie zostanie w yłoniona 
specjału  t kom isja , k tó ra  w ciągu 
1938 r. opracu je  p lan  akcji krzewi-

z  e^ssśes &cfsrał1®? f  f
cielskicj- Rów nocżćlnic jednak  za- j 1989 r. będą stanow iły  potężny a- j k tóry  zostanie jak n a ib a rd z ie j wyzy- 
wody FIS  (M istrzostwa Św iata) w j tu t propagandow y w tym  k ieru n k u , | skany.

m m  w y t y c z n e  n a u c z a n i a  j a z d y  n a  a c h
W najbliższym  czasie ukażą się 1 św iadczeń w tej dziedzinie w k ra ju

w ytyczne i zasady nauczan ia  jazdy f i zagranicą.
na nartach , opracow ane przez Ko- f W ytyczne te uw zględniają obyd-
m isję W yszkoleniow ą PZN. na pod- ; wie m etody jazdy  na n artach , tj. na
staw ie najnow szych poglądów  i do s tu ra ln ą  i sztuczną. Będą one obow ią

zyw aiy w szystkich instruktorów  
PZN i Szkoły N arciarsk ie  J au to ry zo ­
w ane przez PZN. S ianow i to w ażny 
now y k ro k  ku  ostatecznej u n ifik a ­
cji nauczan ia narc iarstw a.

Esna sensacyjnego tmeetsu
o o s zc ze rs tw o . -  f t r z y z  w a ie tzu y c n  dld d y r. óoltiberg^ra

B ohaterow i głośnego procesu o 
znie,stawienie, zakończonego przed 
Lygodiiiein skazaniem  oskarżonego 
K arola S krzypka przez Sąd grodzki 
w Żywcu na 6 m iesięczny areszt p. 
dyr. Ignacem u G oldbergerow i dorę 
czyta w dniu w czorajszym  P ow iato ­
wa K om enda U zupełnień w Żywcu 
Krzyż W alecznych w raz z leg itym a­
cją upow ażniającą do noszenia te­
goż Krzyża.

Legitym acja la nosi datę 10 lislopa 
da 1921 i opiew a na por. W ald em ara  
Zabłockiego, z;F u dołu fig ttru je  ad- 
n toacja Szefa B iura Personalnego.

M inisterstw a Spraw  W ojskow ych, iż 
por. W aldem ar Zabłocki identyczny- 
jest z dyr. Ignacy-m G oldbergerem .

•Jak z legitym acji tej w ynika, to 
jeszczo-.przed 16 laty  dyr. G oldberger 
odznaczony7 został Krzyżem  W alecz­
nych, k tó ry  nie zoslał m u doręczony , 
ponieważ, opiew ał na  jego pseudo­
nim  pod k tó rym  znany  był na  Sybe-
1 i. iv Y Dywizji S yberyjskiej i dopie 
ro obeenie M inisterstw o stw ierdziło 
identyczność osób

Krzyż ten otrzym ał p. G oldberger 
i za śm iałą ucieczkę z niew oli bolszc- 
|  w ickięj. U cieczka uznana została ja

ko rów noznaczną z w iększą b a ta lią  
w ojenną, albow iem  połączoną była 
zc znaczną odw agą i n iebezpieczeń­
stw em  życia, a to tym bardziej, że p. 
G olberger skazany został przez b o l­
szewików  na bezterm inow e ciężkie 
roboty . Również m jr. Zem anek ucze­
stnik tej ucieczki odznaczony został 

„K rzyżem  W alecznych11, zaś trzeci 
uczestnik  p . inż. T rela , jak n a js ta r ­
szy, o trzym ał order irtu ti M ilita- 
r i“ . Obaj" jak  w iadom o, zeznaw ali na 
procesie jako św iadkow ie.

-o§o

Wnuk Tołstoja
B t mągs*<®!kr

uniewinniony
ł r ,egiff8€:BESŚ*ś&

Lw an Tołstoj, w nuk znakom itego 
pisarza rosyjskiego, został un iew in ­
niony i już jako  w olny człowiek przy7 
był do Paryża do M. M. F iedorow a, 
k tó ry  został p izez sąd w yznaczony 

je g o  opiekunem .

N iełatw o było osiągnąć tak i w ynik: 
trzeba było połączyć w y  iłki w ielu 
osób z pow czecliną “opin ią  em igracji 
rosyjskiej, aby -,vyrw-ać w nuka Tołs 
to ja z w ięzienia i przyw rócić go do 
uczciw7ego życia. Sąd okazał w y jąt­
kow ą w zględność, nie chciał pozos­
taw iać  na m łodym  chłopcu piętna, 
że był k a ran y  i un iew inn ił go.

Posiedzenie sądu w Grasse rozpo­
częło się o goriź. 9 rano . P rzew odn i­
czący sądu, k tó ry  nie chciał, aby  ira  
gedia chłopca stała się sensacją  dla 
tłum u, kazał opróżnić salę. Pozosta- 
1. jedynie adw okaci, zainteresow-ani 
■sprawą i św iadkow ie.

P rzew odu sądowego p raw ie  nie by­
ło. Sędz;a w-yraźnie liiccheiał grzebać 
w przeszłości chłopca. W spom niaw  
szyte w paru  słow ach o akcie o sk a r­
żenia, sędzia zapy ta ł Iw ana T ołsto ja , 
czv p rzyznaje  się do winy.

—  Tak.
Przew-odniczący: —  Czy żałuje 

pan tego, co pan  zrobił?
Bardzo żału ję i p rzyrzekam  po 

praw ę.
N astępnie sąd p rzesłuchuje p. Ma 

cheau, ‘tym czasow ego op iekuna chło 
pca. który zajął się nim  po zw olnic 
nut z w ięzienia. Św iadek daje  o os- 
karżony-rn bardzo  przychy-lną opinię

—  Jestem  przekonany —  m ówi.— 
że chłopiec szczerze żału je swych 
błędów  i s tan ic rsię uczciw vm  człow ie 
kiem . Chciałbym  go zatrzym ać u sie 
bie, ale po do jrzałym  nam yśle ' doszc 
dłem  do w niosku, że będzie mu bez

porów nan ia  lepiej u p. F iedorow a, 
lo też proszę, aby jego w yznaczyć o 
piekunem .

N astępnie sąd w ysłuchuje dzien­
n ikarza p. A ndrzeja Siedycha. który 
zdaje spraw ę z w yników  akcji p rasy  
cm igracyjnej. Z ebrano  dotychczas 
9 009 fran k ó w ; pozwoli to na umibsz 
ozenie chłopca w rodzinie pedagoga 
rosyjskiego k tó ry  nauczy7 go jeżyków  
rosyjskiego i francuskiego. Jednoczę 
śnie chłopiec będzie uczęszczał na 
ku rsy  techniczno - radiow e. Po upły7 
wie roku będzie m iał fach  i po trafi 
zarobić na życie.

Głos zab iera p ro k u ra to r. Ż ogrom  
ną ulgą wszyścw obecni na sali usły­

szeli. że - przedstaw iciel oskarżenia 
iiietv!ko nie dom aga się kary , ale w  
zygm ije naw et z wyroku z zawieszę 
niem.

— • Po szczegółowym  zapoznaniu  się

ze spraw-ą - ośw iadcza ‘p ro k u ra to r  
w ypow iadam  się za całkow itym  u- 
n iew innieniem  Iw ana T o łsto ja  i p ro  
szę sąd  o w yznaczenie op iekuna w 
osobie p. F iedorow a.

O brońca w ygłasza gorące p rzem ó­
w ienie w k tó rym  dow odzi b rak u  złej 
woli w postępow-aniu chłopca.

—• M aitre la cause esl enleuduc! 
oś rtiadcza przew odniczący po p rze­
mów ieliiu obrońcy.

W  liinoty-wowanym w-yroku sąd  
w skazuje, że Tołstoj dzm m t bez ro ­
zeznania SSńirs d iicenem ent) i d late 
go zostaje uniey i aniony. O piekunem  
chłopca zostaje w yznaczom  M. M. 
Fiedorów .

Po upływ ie 10 m inu t chłopiec o- 
puszcza gm ach sądu. P ierw szym  ży­
czeniem , w ypow iedzianym  przez nie 
go, by-Pr* chęć. udan ia  się do Nizzy, 
celem  odw iedzenia chorej babki Oi 
gi Solsiciej.
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POŚWIĘCENIE NOW EGO GMACHU P. K. 0.
a r  M '£ i n § &

W ilno (te!, wł.) W niedziele dnia 
t2  grudnia br. odbylu ssę w W ilnie u- 
foczjiste poświęcenie nowego g ira ­
ch u Udclzinłu PKO, przy uiiey Mie 
kiew icza 16.

Aktu poświęcenia nowego ganichu  
PKO. pięknie udekorowanego na tę 
uroczystość dokona) J. E. Arcybis­
kup Metropolita W ileński ks. R a  
muald Jałbrzykowski w asyście I? 
eznego duchowieństwa i w  obecności 
grona dostojnych gości, wśród któ­
rych znajdowali się: marszałek Se­
natu Aleksandei Pryslor, w icepre­
mier inż. Eugeniusz Kwiatkowski, 
m inister Opieki Społecznej Marian 
Zyndran Kościaikowski, w icem ini­
strowie zainteresowanych resortów; 
prezes Banku Gospodarstwa Krajo­
wego dr. Koman Górecki, oraz przea 
stawiciele władz, insiytucyj i społe­
czeństwa ziem i wileńskiej.

W ładze P. K. O. reprezentował p. 
Prezes dr. Henryk Gruber w  otocze­
niu człmikOw Rady Zawiadowczej.

Po 'uroczystym poświęceniu gma­
chu, w czasie którego chór akadem ic­
ki odśpiewał szereg utworów —  prze 
mawiali: J. E. Arcybiskup Metr opoli 
ta W ileński ks. Romuald Jałbrzvkow  
skl, p. w icem inister inż. E. Kwiatko­
wski, oraz p. Prezydent m iasta W il­
na dr. W iktor Maieszewski.

Mówcy podkreślili znaczenie P. K. 
O. w życiu gospoda, czym Polski oraz

złożyli ua ręce p. Prezesa Grubera 
serdeczne życzenia dalszego pom yśl 
nego rozwoju tej w ielkiej i pożytecz 
>iej instytucji.

W szczególności p. wicepremier 
inż. Kwiatkowski podkreślił, że dal 
szy rozwój P. K. O. zależy od zespołu  
władz i pracowników P. K. O. oraz 
od stopnia wyrobienia gospodarcze­
go naszego społeczeństwa,

Pan wiceprem ier stwierdził, że je­
śli chodzi o zespół władz i pracowni­
ków P. K. O. to dotychczasowa ich 
praca i wyniki tej pracy świadczą  
dobitnie, że instytucja jest kierowana 
mądrze i roztropnie i z roku na rek  
rozwija się w coraz szybszym tem ­
pie.

W zrastająca zaś ilość klientów P. 
K. O. św iadczj równocześnie o postę­
pującym w szyokim  tem pie wyrobie­
niu gospodarczym społeczeństwa.

W odpowiedzi p. Prezes Gruber w  
Imieniu własnym i pracowników zło  
żyi serdeczne podziękowanie na rece 
p. wicepremiera inz. KwiaJkowsk e- 
go, podkreślając, że w roku *937 P. 
K. O. oddała na usługi społeczeństwa  
elwa gmachy na kresach Rzeczypos 
politej Polskiej: dnia 6-go majs> w  
Poznaniu, dnia 12-go grudnia w W ił 
nic.

Następnie p, tn ezes Gruber uwy 
pnklil znaczenie, jakie odgrywają  
ziem ie kre«owe w życiu państwo-

.vyin Polski, om owił poiltynę kredy­
tową P. K. O. oraz pc dał bliższe szcze 
góły w odniesieniu do nowo wzniesie 
nego gmachu P. K. O. w  W ilnie.

Po skończonych przemówieniach  
dla upam iętnienia uroczystości p. 
w icepre.nier Kwiatkowski rozdał 
dzieciom z ochrcueK m. W ilna ksią­
żeczki P. K. O. z wkładkami zawiąz-
I —n. ,   —-imTrłioITwriffamai I iSWl

KRONIKA PRZEMYSKA 
MONSTRE —  PROCES O ZAJŚCIA 

CHŁOPSKIE
(cz) 15 grudnia rozpocznie się roz 

pisany na 5 dni, wielki proces prze­
ciw ko znanym działaczom Str. Ludo­
wego w powiatach przemyskim, ja­
rosławskim  i sąsiednich z hr. Droho 
jewskim  i mgr. Jedlińskim na czele. 
Bronić będzie szereg adwonatów za 
m iejscowych i tutejszych z przywód­
cą PPS., adw. dr. L. Grosfeldem w

k o w } n u .
Tegoż om a o gouz. 16 odbył się w 

lokalu Związku Rezerwistów Kel-i w i 
Icńskiego obiad dla robotników za­
trudnionych przy budowie gm achu  
P. R. O., na którym był obecny p. Pre 
zes Gruber w otoczeniu członków7 R» 
dy Zawiadowczej.

 ________    c $ o - ______ __
pierwszym rzędzie.

O przebiegu procesu podamy ob­
szerne relacje.

 0§o— -
SENATOR PRZEMYSKI PROE. ST„ 
GARLICKI, PRZECIWKO GHETTL- 

I f  (cz) Zainterpelowany przez pewne­
go adwokata o stanowisko w sprawie 
zaprowadzenia ghetta na W. U , p. 
senator Garlicki oświadczył, ze wy­
danie zarządzenia ghettowego uważa  
za czyn niegodny akademika.

K u p u f c l e  j i P k i j ę  f # e i f i o l i f r f f l < y c z f j ą
99Su rakpwMkS g ś u r ie r  P o r a n n y 6*

d z ie n n i! .  1 0  g r

P o w s z e c h n y "  (
d z ie n n ik  10  g r

99G ł  o s  P  o  r  a  n  n  y "  (Ł ó d ź }
dziennik spuł., polit. i lit. 20 gr

, / ń  i -  S S  O  -  A  L B  €***  3u gr
d w u ty g o d n ik  l i te r a c k i  p o d  red. I. Kruczkowskiego 

Do nabycia we wszystkich biurach vazet. — Prenumeratę z odnutzeuien; 
do domu przyjmuje Przedstaw icielstw o: Przemyśl, ul. Dworskiego 14, m. 4

99  1

i | . x e d a z

| am erykańskie gazowe, łazien- 
| k o v e , kąpielow e, węglowe oraz 

przenośne kBflowe I żelazne
okazyjnie. Tel. 101-63. R eperacje w odocią­
gowe szybko 1 taniil
DKULAKY według przepisów lekarzy oraz 

wszelkie nap raw " w "konuje solidnie i 
tan io  OPTYK BRANDEIS, K raków , Grodz 
ka 61, naprzeciw  kościoła Ewangielickiegu

A l  L u  n t y  a m a t o r s k i e
wysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
Kolosalnym w yborze jedynie w znanej 
WYTWORNI ALBUMÓW APTYS TYCZ­
NYCH S. RAUCHEHA, KRAKÓW, KRA­
KOWSKA 29. I p.

UU,CT R \ belgijskie szyby szlifow ane poleca 
n a jtan ie j W oroniecki, K raków , K rowoder 
sk a  9, odnaw ia stare  lustra .

OBICIA meblowe now oczesne (wełna z lnem) 
z w łasnej tkaln i ręcznej po cenach bardzo 
I rzystępnych. T h c n ,  GRODZKA 42 in 6.

frWAGA fo toam atorzy l FOTOLABORATO- 
BIUM w yręcza W as, uzupełn ia W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO— SERVICE, 
Kraków., S tarow iślna 21, tel. 148-33.

*YIECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
Aso zł. NA SKŁADZIE „PARKER* I.T.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „KARTO­
TEKA* GRODZKA 40.

K ajlep iej i n a jtan ie j kupisz modne i ele­
ganckie paraso lk i, parasole w firm ie 
„UMBRELLO*, K raków  RYNEK GL. ł l .  
WYKONUJE reperacje  solidnie, szybko 
I taoio. 198/37

Zakim 3>p'i'slrew»Ł.
K a r m e l i c k a  3 7

{toluen wszelkie towary oraz repera­
cje, wykonuje tanio i solidnie.

P O H U K U JĘ  zastępstw a na  w schodnią Ma­
łopolską Zgłoszenia pod „K aucja" do 
Adm. Krakowskiego K uriera  W ieczornego

KAPTY DO GRY czyści Czyszczalnia K art 
K raków , A leja Słowackiego 31, m 11, te ­
lefon 103-99.

ŁYŻWY S. SATTLER, KRAKÓW, STRA-
' DOM 18.
KOŁDRY WYKONUJE T an io  i solidnie '  - f  

tw órn ia  „Atras‘l  Grodzka 2

' W Y K W I N T N A  bieliznę, k raw aty , ka- 
oelusze, rękaw iczki, szelki, sw etry, getry 

szale i t. p. poleca n a jtan ie j

„Dylitifter tlepocji"
K raków , S tarow iślne 17 tIs a  vls „Ucleehy*

CZYŚCI CHEMICZNIE i fa rbu je  wszelką 
garderobę

■”E t n e i s z c S - J o g a ł  ■ a
najtan ie j, najso lidn iej, K raków  Dietla 93, 
telefon 141-65.

POŃCZOCHY GUMOWE „ L aste i" , „Acade- 
m ic“ i inne wszelkiego rodzaju  na  żylaki 
i chore nogi, poleca n a jtan ie j firm a- Ar­
nold G ronner, hu rt. Skład artykułów  gu 
m ow o-chirurgicznych, • san itarnych  i ooa- 
tru.ikov.vch, K raków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

NAJLEPSZY, najtań szy , najprak tyczn iejszy , 
podarunek  na gw iazdkę, to  sw etr, k u ­
piony ty lko w „P racow ni T rykotaży Fei- 
m ana*, K raków, Sebastiana 23. Sklep 
frontow y.

KSIĘGI HANDl.OWF najw iększy w ybór, 
na jko rzystn ie j kupisz w firm ie J. Lem ber- 
ger, K raków, S tarow iślna 17. tel. 114-64.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, K raków, R ajska 4, 
kupu je  w szelką biżuterię, ka rtk i zastaw ni­
cze, zęby sztuczne, płaci nełną w artość.

RABKA tanio dobrze kom fortowy  
Pensjonat STORCHOWEJ„ Jedy­
naczka telefon 273. .______________

JEDYNIE w firm ie R. ENGELSTEIN zam ó­
wisz na jtan ie j: Swetry ręczne i maszynowe, 
oraz dyw any perskie zakupisz wełny, zmon 
‘u je  iz artystyczne i o ryginalne poduszki, 
uzyskasz najw ytw orniejszy  haft i znacze­
nie. GRODZKA 32 W  PODWORCU.

dam skie, męski.*, NAJTA­
N IE J — DOGODNIE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOS ŁOWICZ 
Kraków KYNEK GL. Q  

PIĘTRO 9
FAS.

^PIERWSZE 
BIELAKA

WYPRAWKI NIEM OW LĘCE, E IsE N , KRA­
KÓW, SŁAWKOWSKA 2.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ DŁUGOLET­
NI SPECJALISTA M. LANDAU, .KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P . WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL 
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

STYLOW E karnisze, onraw a obrazów  najta. 
n iej w now o-otw artym  Zakładzie szk la r­
skim  ZOLCMANA, K raków, STAltOW IŚL 
NA 64.

W .I. i s t J iine post dy
PIERWSZORZĘDNA KRaW CZYNI szyje po 

najn iższych cenach najw ytw orn iejsze su ­
knie dam skie oraz garderobę dziecięca — 
K raków  Roczna T  Kościuszki 10, m. 5.

ń S n C

K O Ł D R A
Poleca n a jtan ie j P racow nia Schclna, K raków  
Rynek Gł. 11 — przy jm uje  rów nież do prze­

rab ian ia .

0WAGA ORGANIZACJE 1 STOWARZYSZE­
NIA. Ram ki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
I BICZYSK, M. Neum «i, B erka Joselewi-

• cza 3.

OUCO lakiery  do aut i row erów  „Farbo- 
b lrsk " , K raków , K alw aryiska 29.

RADIO - APARATY m ark i „T elefunken" na 
dogodnych w arunkach  poleca ,MELODIA* 
K raków. S tarow iślna 19.

ELEGANCKIE kapelusze dam skie polec* 
„A da", Długi. 43. P rzeróbk i w ykonuję szyb 
ko i tanio.

TAPCZANY, fotele do 3pania różnego sy­
stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca p rr 
cow nia tapicerska, K raków  św. Tomasz* 
26, tel 115-96.

„RkZOL* goli bei brsy- 
iwy najsiln iejszy  zarosi 
w ciągu kilku  m inut.

„R \Z O L “ spccjainy dla 
Pań usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia.

Ponadto  p r o p a g u j e m y

„BELŁ.OT*, który s s a ­
wa włosy wraz z cebulką.

SCH0NW ALD  
Kraków, Dietia 51.

(N iekrępujące w ejście przez sień).

WYSPRZEDAŻ kilku tysięcy sw etrów  po ce­
nach  zniżonych. Oto k ilka cen dla p rzy ­
k ładu : 1000 sztuk sw etrów  m ęskich z an ­
gielskiej w łóczki zam iast po 11 zł. ty lko  
4.90 z)., 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
w ełnianych, zam ia ji 7 zł. ty lko 2.U0. 5u0 
sztuk sw etrów  dam skich wg. w iedeńskich 
m odeli po 5.50 i 6.90 oraz wiele innych. 
O strow iecki, K raków, K rakow ska 12.

NauL wychowanie
KUKSY STENOGRAFn polskiej i n :emiec- 

k iej rozpoczną się w najbliższych dn iach  
w godzinach wieczornych. KRAKÓW, 
GOŁĘBIA 2, FRONT, 3 p„ m . 7. DodaUo- 
we zgłoszenia do dn ia  14 grudnia od godzi­
ny 7 do 9 w ieczorem . OPŁATA M IESIĘ­
CZNA 6.— ZŁ.

ZAKOPANE. — Dla m łodzieży i dzieci ku rs 
narc iarsk i. W spółudział młodzieży wiedeń 
skiej. Kurs języka niem ieckiego. K om for­
towy pensjonat „S łontczny dw ór" na S trą­
żyskiej (willa „M ontana"). D oskonała ku­
chnia, stała opieka lekarska. K w alifikow a­
ny personel sportow y i w ychowaw cz". W 
tym  roku w łasny zarząd: dr. Maria Klicz- 
ka, K raków, Syrokom li 23. telefon 107-34. 
god„. 11— 12 i 4—6.

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „R EC O lW  C R A W I­
TES*, K raków, F lo riańska  35. W łasna wy­
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a na 
praw a starycj) kraw atów . Tel. 143-68.

OGŁOSZENIA) R ozm iar strony  d ruku . W ysokość 4 iu  m/m, szerokoi,’ 279 m/m. — Podstaw ą obliczenie js t jedeu m ilim etr, w jednym  łam ie. S trona dzieli się na 4 >amy. 
Ceay oglosz :ń w złotych: L s trona  w 1 tam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II—VII struny i i  1.—. Za tekstem  zł 0 50. N adesłane za I m /m  w 1 łam ie i ł  0.75. Nekrologi w tekście do 60 
K M w i lamia i ł  20.—, 2 lamach cl 30.—. O głoszenia drobne za słowni 9.10. Dla poszukujących pracy w drobnych ca słowo G.05. M atrym onialne ca słowo w drobnych ci 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy ca 10 słów. Za zastrzelenie miejsca dollrt* się 25 procent

‘‘i d u j u  odpowiedzialny 1 wystawca. August Comber. Drukarnia „Monopol", Kraków, ul. Na Grodku 2,


